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W y d a r z e n i a  d y p l o m a ty c z n e  ostał 
nir h dni  r o z w i j a ł y  sit* lak szybko, flis 
p lo inat yc zne  po d ró że  m ę ż ó w  sfami  
s iały się tak częste, że t rudno się on 
rzeć  w*rażeniu, iż ta w z m o ż o n a  dz ia 
łalność po l i tyczna jest ty lko  w y r a z e m  
p e w n e j  n e r w o w o ś c i  i n iepoko ju .  Do  
ryc bc zasowe  ko n fe re nc je  g enewsk ie  
od bywa ły  się z. w i e l k ą  pomp:;  i osien- 
tacją. ale ze w zg lędu  na trudny przed 
m io t  rozpraw* i l iczne ko ło  ob ra d u ją ­
cych s p ra w y  r o z b r o j e n i o w e  nie posu 
wały sic p r a w i e  naprzód.  W y s t ą p i e ­
nie Niemców* z Genewy s p o w o d o w a ło  
d e f i n i t y w n e  rozb ic ie  z łudzeń co do 
wa r io śc i  ko n f e re nc j i  g em  wskie j .  ale 
dop ie ro  w y n ik  plebist yfu ' w  \ i e m  
e/ceh dał  hasło do rozpoczęc ia  d y ­
p l om aty c zn ych  negoe ja ey j  P rzed  
m io t em  og ó lm 'g o  za in l ( “res owan ia  Ja 
ła się kwes l ja ,  czy dojd/it  do  wła.ści 
w*ych r o z m ó w  f raneusko-n iemieek i e l i  
czy też Fr anc j a  odpow ię - o d m o w n i 0 
na p rop o zy c j e  Hit lera.

Ko n fe re nc ja  r o zb ro j en iow a  o d r a ­
cza jąc  ■twe ob ra dę  do slyeznia.  w y p o ­
wiedz ia ł a  się za p r o w a d z en i em  d w u ­
stronnych negoe ja ey j  między zainfe- 
r rsuwauem i  państwami ,  celem p r z y ­
gotowalnia gruntu do  prac  w  Genewie .  
Nasi  ipi łv  znane  w yd ar z en ia :  o ś w ia d ­
czen ie pacyf istyczne* Hitlera,  oswiad 
rżen ie  Sarraut w  I zb ie  Depu towanych 
następnie p ie rwsza  r o z m o w a  Frant  o- 
is PoncoFi z H i t l e rem druga rozmo-  
v  a z Hit lerom.. .  Rów nocześn i e  r o z w i ­
jana jest o ż y w io n a  dz iała lność  d y n i o  
mafyc.zna w L o n d y n i e  i w  Rzymie .  
W i c em in is t e r  włosk i  Sin ieli jed/ie do 
Berl ina.  am basador  ang ielski  w  P a ­
ryżu Ty r r e l l  p r z y b y w a  do  Lon dy nu ,  
równocześnie  gabinet  br y ty jsk i  w/s 
wa nad T a m i z ę  ambasadora  angiels 
k ie go  w Ber l in ie  Phinpsa.. .  Toczą J  ■ 
go r ą c z k o w e  rokow ania i targi.  Ang l j  i 
prag ni e  narzucie: swe pośr edn ic tw o
Fr anc j i  i wyw*iera presję  na Paul  
Boncoura  by  pr zy ją ł  p r o p o z y c j e  H i t ­
lera. W  od pow ie d z i  na to Paul -Bon 
eour  z a p o w ie d z ia ł  swo ja  pod ró ż  do  
W a r s z a w y  i Prag i ,  składa jąc  r ów n o  
eześnie na banki ec i e  dla prasv  osw*iad 
ozenie, iż F ra nc j a  przec iwna jest 
w sze lk ie j  za sadnic ze j  r e f o r m i e  L i g i  
Nb, Która  m o g ła b y  wypaczy  o j e j  d e­
m o k ra t y c z n e  idee. W reszcie nastąpi ła 
ró w n ie ż  w iz y t a  w Pa ry żu  Benesza 
Jeśli p o ł ą c z y m y  te fak ty  to n ie t ru d ­
no wysnuć  z nich wniosek.  że F r a n ­
cja pragnę ła w  ten sposób za znaczyć  
energ iczn ie ,  iż dalej po drodze us­
tępstw iść nie zam ierza i w razie w y ­
w ierania na nią presji ograniczy się 
do stworzenia bloku państw, sprzęci 
w iająńyeh się rew izji traktatów i an 
ty dem okratycznej reform ie F igi N a ­
rodów .

Oln fak ly ,  które m ó w ią  m o ż e  już 
santi za siebie,, ale które* w y m a g a j ą  
naświe t lenia.  Ażeby* j e  dokładni e  zru 
zumieć  t rzeba  w z i ą ć  po d u w a g ę  c a ­
łokształ t  s tosunków po l i ty c znych  ’ w 
Euro p i e  1’ pra.szc.zajac sp rawę  ino i -  
nałiy pow iedz i eć ,  iż kwes l ja  ro zbr o ję  
nia, k tóra  t y ł a  rozw*ażana p r z e z  tyk* 
łat nu k on fe r en c j i  r o z b r o j e n i o w e j  w  
Genewie ,  n ie  t\*łe jest kwes l ją  curo- 
po *ką i światową ,  i le w  p i e r w s zy m  
rzędz ie  problem em  istniejącym mię 
dzy N iem cam i z jednej strony, a Frau  
eją i j e  j sprzy inierzeńeaini » drugie j 
strony. M ó w ią c  o państwach sprzy- 
miorzony*c] i  z Tran eją m a m  tu na my 
Hi ty lko  Po lskę i Ma ją  ' jbnlentę. T ę  
państwa b o w i e m  są w  pier ws/<j l inj i  
bi /pośrednio zag ro żon e  przez  zbro 
j cnia n iemieck ie  Tyrn pańs tw om  z a ­
graża  r ó w n i e ż  w*szelka j iróba rewi z j i  
t raktatów Niem ieck ie  żądania  rewi  
z j i  t rak ta tów pop iera ją  W ł o c h y  i W  
gry.  W  tych w aru nkach  napr zec iw  
siebie stoją dwa  bloki ,  praw1 ie jedn i 
ku silne, z k tó rych  jeden jest za rewi  
z ją t raktatów a drug i  przeciw n  
w iz j i .  Ję zyc zk ie m  u w ag i  jes'  Ang l j a  
O b y d w a  blok i  siara ją się przec i ągnąć  
na swą stronę Ang l j ę ,  k iórn nadałaby  
decyd ującą  p r z ew a gę  j ednem u z tych 
b loków w  razii: z decydowan ia  się na 
za jęc ie  wu*ażm*go  sfanowTiska. Au 
glja  pragnęłaby jednak osłabić nieco 
siły Francji, która  jest obecnie j e j  
r ywa lką  ja k o  drug ie  im p e r jum  ko l o  
o ja Ino ,ś w ia ła  Dlatego  L o n d y n  chęt ­
n i "  w,dz ia łby  z r e d u k ow an ie  sity m i l i ­
tarne j  F ran c j i  i z tego p o w o du  zacbo  
w u je  ży cz l iwą neutralność w s tosun­
ku do  żądań n iemieck ich ,  spodz i ewa - 
ją c  się, że w ten sposób . .krakowskim  
t a r g i e m "  doprow*ad/i.  m oże  do  ogra  
n ic zonego  jzow iększenia a rm j i  nie-

('O d  naszego korespondenta).

m ieek ie j  za ceni* /.mniejs/enia e f e k ­
tów ów  f rancuskich.

Po l i t yka  f rancuska upierała się 
dotychczas  na starania się o w y t w o ­
rzenie w -Genewie w spó łpracy  państw 
europe jsk ich  i dop row adzen iu  w  h r  
sposób p r zy  o d po w iedn ic h  g w a r a n ­
cjach ze s t rony n iem ieck i e j  do c./.ęś- 
c i o w e g o  rozbro jen ia .  Na  skutek sl i 
nowiska N i e m c ó w  p o l iH k a  la zbau- 
kru lowała .  Pan !  Bomom*,  pragnąc  
konsekwen l i l i i  iść po  do ly chczaso  
w e j  l in ji, go lów  był  do  da lszych u 
tępstw na Y7.ee/ N iem iec  ale nie mógł  
już pó jść  zbyt  daleko . 'Tymczasem 
żadauia niemieckie przeszły wszelkie 
granice. Hit ler zażądał  .300.000 armj i ,  
a więc. o wieli* w ię ks ze j  niż. p r z e w i d y ­
wał  plan Mac Donalda.)  k t ór y  N ie m cy  
już hy ly  g o t o w e  zaakcep tować ,  i nie 
chc ia ły  zgodz i ć  się na ro zw iązan ię -od  
d z ia ł ów  s z tu rm ow ych  i 'm iy ch  orga- 
n iz acy j  o łyp i e  w o j s k o w y m .  W tych 
war unkach  N i i m c y  d y s p o n o w a ł y  pr.i 
w ie  d w u m i l i o n o w ą  artnja. doskonale  
w yszko lo n ą  i za opat rzoną  w  broń t 
zw.  „ d e f e t r z y w n ą "  1. zn bez dz iał  wici  
k ie go  kal ibru tan ków  i sa m och o do w  
do bom bardow an i : .  \i<* ulega wątpl i  
wości ,  żc* w raz ie  z gody  na fę cv f rę,  
Bzesza przekroczy łaby  do/.wolotiij je] 
przez  kon wenc j i  i lość mal e r j a lu  w o ­
jennego. Zresz lą przyszła w ajna nic 
bedzie zależeć ml itóśei posiadanych  
arm at czy sam olotów , ale od m ożnoś­
ci ich szybkiego w yprodukow ania . \Y 
tych warunkach przem ysł niemiecki 
ma o wiele większe m ożliwości, niż 
p rz em ys ł  j ak ie gok o lw i ek  innego k ra ­
ju F ranc j a  zda je  sobie z l ego  spraw 
i d l a tego  n i e ' m o ż e  się na lo z g p d d

P r z y j a z d  Benesza i zapow iedz wy  
jazdu Paul -Boncoura  do  W a r s z a w y  i 
Prag i  o znaczać  ma. ż< w obec  ł y c h  za­
dań uiemit ekich  F ranc ja  zamii*r/,.i

francusku-niem iec- 
wiadom ości, jakie na- 

z Londynu kanclerz Hitler
W ed łu g

JOHN' St.WO.N
Minister spr. za^r. W . Brylanji.

P Ż, ' (Pai ) .  ILaui Boncaur,  od 
by ł  dziś z si r John S im on em  ro/mo 
wę. w  któ re j  uczestn iczy l i  p rcm jer  
( ihautemps. am basado r  T y r r e !  nr iz 
L e g e r  i Massigl i .

Ko la  m ia roda jn e  zajic-wniają. żc 
p ierwsza  w y m i a n a  p o g l ą d ó w  miata 
je.‘dyn'if charakte r  ogó lny .

Po  naradz ie  odby ło  sit* śniadanie,  
w yd a n e  na cześć, S imona  przez Paul  
Boncoura . W  śniadaniu wz ię l i  udz iał  
Ll iuuteinps.  Sarraul  \venol.  Ty r re l i  
i Got. Po śniadaniu toczy ł *  *ję dals/i 
narady

W edług  ob iega j ących rano poglo-  
si k doj)ie.ro po  po łudniu m iano  p o ­
w a żn ie j  zastanow ić  .się nad ro zma i l e -  
mi zagadn ien iam i .  Jak w i a d o m o  kw* 
sIje. klórt* Panl -Boneoui  i Sinij in ma 
ją ro zpa tr zyć  wspóln ie ,  dot yczą  wnb> 
skn o dozbro jen iu  Rzeszy*, p r o p o z y c y j  
n i em ieck ich  podjńsania  paktu n i ea­
gresj i  z sąs iadami  i w ło sk i e go  pro  j e 
kin r e fo rmy  L ig i  Narodów

Simona nawrócono w P a iy iu  
na Gentwę.

P A i iJ  '  iPat )  W e d ł u g  m f o r m a c c j  
pochodzący  eh z pewmego ż.ródla ro/ 
m o w y  f rancusko-n icmieck ic .  jakie ba­
c zy ły  się m ięd zy  S imonem  /. j edne j  
sl inny a prc in jer em Gbaute.mps i P a ­
ul B oncourem  z drug ie j ,  zostały dzis 
z akoń czon e  D o p ro w a d z i ł y  one  do 
zbl i żen ia  p o g l ą d ó w  m ię d z y  o b y d w o  
ma państwami .  Simon przychylił się 
do zdania, żc wszelkie problemy* po  
winny być rozstrzygnięte na terenie 
Genew y, w ramach f igi Narodów'  S>

IMI I, HO\(',()( l<
11 i n i -.1 e r . sji *- zni^r braacji.

.non j i r z y jm i t  dziś w  ambasadz i i  au 
g ielsk iej  posła c ze skos ł owack ie go  O 
^usky‘ego,  k tó ry  p o in f o r m u j e  S imona 
o s tanowisku Małej  FAi lenty.

Merkis burmistrzem Kowna.
gubef i ia ło i '  K ła jpedy  .Merkis w y b r a n y  został  bur-B F . K U N ,  (-Pat), Były' 

mis t rzem miasta Kow na .

p owróc i ć  do tradycy jnej p oP l y k i  rów  
nowag i .  Równoc/.(>ś,iit* Iłau l-Boncoi ,  
polec i ł  am b asad o row i  f rancuskiemu 
w  Ber l in ie  I Tanęo is  - P o n c e t ow i  pś 
w „ idczyć H i i l e rowi ,  iż wysun ię te  
przez  n iego  p ro p o z y c j e  nie nada ja się" 
do  w z ię c i a  ich za podst awę do p r z y -  
,ż]yoh pcr t rak ta cy j  f r anc i i s ko-mcmie  
ekich.

W tym mmnei ick '  wyst ępu je  na 
w idow nnjgiznów L o i k T>i i , który  za po- 
średniclw*em swego  .ambasadora w 
Ber l inie pragni e  przygolow*ae  w a r u n ­
ki  do  negoe ja ey j  
kich 
de.sz.lv
idzie znów dalej w swych ofertach i
godz i  się na kon tro l ę  n ie ty lko  cl i  k- 
tyw*ów ale i o r gan i zu ry j  m i l i ta rnych  
spodz i  -wając sic, żc w  ten sposób 
skłoni  F ranc j ę  do  naw iązania  r o k o ­
wal i .  Jak się zdaje sprawa ta chwólo- 
w o  zostanie w zawies/cniu  na okres 
śwdąleczny*. Knnce lar je  d y p l o m a t y c z ­
ne zaprzestaną g o rą c z k o w e j  pracy  na 
ki lka dni T y m c z a s e m  zaś wy stąp i  na 
arem* sir -Simon, k tó r y  wyjeżdża ją .*  
„w* ce lach w y p o c z y n k o w y c h "  do 
W ło c h  na Capri  za t r z ym a  się w p r z e ­
jeździł* w* Pa ry żu  i n i iwyą lpl iw ie  odb ę ­
dz ie  znów* kon fe r en c ję  z Pa u l -B onco : 
ureną. Będz ie  (0 jćdn.-i z k n u r o w i *  h 
Jaz dec ydu ją ce j  r o z g r y w k i :  rokow a­
nia dwustronne ozy Genewa. Nawet  
w raz ie  wyg ra n ia  przez Genewę  Jiafa- 
’ j: nie będzie to j ednak  b yna jm n ie j  
ozn ac zać  d e f i n i t y w n e g o  zwyc ięs twa.  
Będ?,!!* to m o ż e  ty lko  początek now ej 
serj? potyczek dyplom atycznych, kto 
re w. na j l eps zym  raz ie  d o p r o w a d z ą  
do  i iczrgo," a w  na jgor s zym raz ie  
mogą' naraz ić  na duży  szwmnk pres­
tiż Franc j i .

Dr.  Jan Hrekow-.ki.

Berlin monituje Kowno
z powodu nakazu zwolnienia z urzędów 103 obywateli Rzeszy.

Z po wodu  po da n ego  przez  nas we  
w c z o r a j s z y m  numer ze  ro zpor ząd zenia

według

gubernatora  K ła jp edy  dr. Nowakasa 
o zw o ln i en iu  ze s tanow isk  puhlie.z 
m  ch (OJ ohywrnteh n iemieck ich ,  o f i ­
c ja lny  organ n ie m ieck ie go  minis ter  
.stwa sp raw  zag rani czny ch  ,.l) i uische 
di j i l omat isc l i  j iolitisclu* Korrespon 
denz“ zamieszc za  ost ry artykuł ,  w któ 
rym zarzuca gubernatorów i w krocze­
nie w  kompetencje w ładz autonom i­
cznych K łajpedy, do których należy

arl .  ó Statutu p r a w o  zaw ic  
szania i zw a ln ian ia  urz ędn ików .  Da 
le j  p isze  . .Deutsche dipl . - polit.  Kn- 
r re spondenz " :

„Nalożj mnicinat*. ie kroki, które w lej 
spiaw ie poczyni rzad iiiemlerkl v. Kownie 
i w Kłajpedzie (?Hbl).|, skłonią odpowie­
dzialne czynniki niemieckie, aby w intere­
sie wzajcinnyrli stosunków podduły rewizji 
swoja politykę ktajpedzką. która wskutek 
systematycznego łamania przepisów .statutu 
klajpedzkiego coraz bardziej za " raca na 
manowce1*.

Sprawj , itałtycidfoo Bractwa" u prokurattira.
Not^y pian o$rtdnlct)Ma RiemMcKl^ęiO im Estonji.

R Y G a, (t<*l. w ł.). Śh*dztwo po l i c y j  
w ip raw ie  n iem ie ek ie go  ..Bractwatu

BałEyi kiego*'* zos la lo  z akończone  i w 
prasie . estońskiej  ukazał  się o l u n  ko-'' 
innnikat.  z k tó rego  widać ,  że Bractw*o 
za ło żone  zosta ło  w* r. 1920. Na je go  
czele  stanął Boman A n t r o p o w  jako  
„u p e ln o m oe n in n y  dla obszaru Ićstoj 
n j i " .  W. tein okreś leniu mieści  się do- 
w*ód że organizacja k ie row an i b> łt  
z z«*wni»Jrz. W  r. 1932 mie jsce  \ntro- 
p o w a  zajął  dr. Ot to Hal ler.  Gele i z a ­
dania o rgani zac j i  na j l ep ie j  określa 
m ow a  pastora Ihelensteina. k t ó n  
naw iązuje je do im prez nicmiecko- 
bałtyekii h von der Guilza i Berinmit- 
A w olow a z lat 1919— 20. 
m  i  ■ ■ n n B H M H n B M M i

Dopatru j ąc  się w dz iała lnośc i  Bra 
e lwa prz ekroczc i i  obow* ;azujących u- 
staw, w ładze  estońskie sk.it*rowały ca ­
ła sprawę* do prokuratora.

Ś ledztwo w sp rawi e  ha f tu*L ich  na­
c jona l i s tów  je-,zcze nie. zostało zak oń  
c/out  i a reu . l owan i  p r z y w ( L L y  vo.) 
7.ur Mii Men i T u rm a n n  spędzh ś w i ę ­
ta w* więz ieniu.

N o w y  projekt kolonizacji Esltinji 
przez Niem ców został wykryty przez 
policję estońską u barona M aydella. 
W s zy s lk . e  te o b j a w y  dz ia ła lnośc i  
N i e m c ó w  estońskich w \ wołu  ją wie) 
kie zaniepokojenie i oburzenie wśród  
Estończyków .

P ^ Z E D  W Y R O K I E M .

Zgon prof. Ptaszyckiego.
\ VA R f »7A M rA J-Pat). W  dniu w c z o  

n ij s/j  ni zm ar ł  w Warszaąpfte pro f eso r  
Stanisław Pta.s^ycki, nacze lny  d y r e ­
ktor  I r ch iw u m  P a ń s tw o w eg o  w W a r ­
szawie.

Nowy poseł japońskli 
w Warszawie

•W A fiSiZ A W  A , fPat ) .  W  dniu 22 
b  m. o godz .  21.15 pr zy je ch a ł  p o c i ą ­
g i em  ber l i ńsk im  do  W a r s z a w y  no* 
\yomianowany poseł  japońsk i  w P o l ­
sce pro f .  dr. Noh u bum i  I t o  w ra z  z, 
mał żonką i *svnem. Na d w o r c u  oc z e ­
k iwa l i  posła N ohubum i  I to  ezJonko* 
w*ie pose ls twa japońskiego  w W a r s z a ­
wie, pi zeostaw iciele T - w a  Po lsk  -Ja 
ponsl  i ego  w W a  u/n wie  w osobach 
prezesa ' onsiiln Jul jana B ig iewieza .  
( irof. Jana J aworsk i e go  oraz przed 
s tawie iele  Zw ią zku  Po ls k ie j  M ło d z i e ­
ży  z Da lek i ego  W schodu .  Małżonce  
posła N oh ubumi  l l o  w rę czy ł  bukiet 
k w ia t ó w  prezi  , Jul jan Big icwicz .

Franrusk*p o d z n a c z e n i a

PO ZN  tS* gPatl. Prpzydm ! republiki f rm i  
niskie i nadal komandorię Lecji Honorowej 
nrezi sowi Polskieco Ziemstwa Kr-*dvtowe- 
go p. Józefowi Zyehlińsklemu. którv jesl 
również prezesem naczelnej orgamzaeji zje 
dnoczonego przemysłu i rolnietwa zaebodni'*j 
Polski. Dyrektor radjostaeii poznańskiej p- 
O kon iew ski otrzim ał krzyż, kawr.lersk i t.ryji 
Honorowej.

Rist/ffkacja łrtewsko-sr wiec- 
klppc tr?kt?tu handlowego.

M F I S K W A ,  ^PatL P r e z v d ju m  C e n ­
t ra lnego  Komit e tu  W y k o n a w c z e g o  Z 
S R. R. r a t y f i k o w a ł o  i rnktat h a n d l o ­
wy,  p od p is n m  w* M o sk w ie  p o m i ę d u ’ 
Z SR R  a-.Łoiwoj,*

m m m m m

Min. Sim on w  P a r y ż u .
Mniej i więcej poważne „Zastanawianie s ię ' nad sytuacją

TREŚĆ MY ROKI JUŻ ZAkO.Ml.NI 
K O W A N O  I i IT I. K4U)W  I ?

f.(t.M )V\, (Pat). U'fcii«ja Bentera ilouosi. 
żę według wiadomości ze źródeł dobrze po 
informowanych, jakkolwiek iiicofiejalnyel*, 
wyr.ok trybunału lipskiego w procesie o pon 
palenie Rciehrstagu, Który zakoniunikowany 
jakoby już został kanclerzowi Hitlerowi t 
prenijerowi pruskiemu (ioeringowi. skazuje 
na śmierć van der I.uebbego, zaś uniewinnij 
Torglera 1 trzeeb Bułgarów. tVie miętej T  o cg 
ter oraz inni przywódcy komunistyczni będą 
oskarżeni o zdradę .tanu 1 ponownie onaaui 
pod sad. Dym itrow. Popow i Tanew będę 
niezwłocznie wydaleni zagranici, jakkolwi**!. 
niektóre skrajne koła narodowo - soi*jalistyca 
ne wypowiadają opin ję. że nie można pozwn 
lić, ażeby Dymitrow żywy wydostał się z*.i 
granicę, kanclerz Hitler i miniMcr uoering 
wydali już wtnitznm bezpieczeństwa polece­
nie, ażeby wyrok lipski byt ściśle wykonany 
i ażeby IłyinMrow i jego towarzysze dotarli 
zdrowo i cało do granicy.

ZA PRZECZ I Miś.
111 Ttl tą . (I ’al). YV związku z doniesie _ 

nieni agencji Bentera. że treść wvroku w pro 
cesic o podpalenie Rcichslagii została już za 
koniuiiikow uua kancierzoyci flitlerowi i mi 
nistrowi lloeiiiigowi agencja W o lffa  stwier­
dza. że w ten sposób w eałs ni świeci* stw o 
rzc ie  zostało wrażenie, że wyrok ten pod 
wpływem  pewnych rzvuników może ulec 
zmianie. W  związku z tem jirzewodniezaey 
Trybunału s’ajwyźszego wyjaśnia, że zgori 
nic z przep!sjnnl wyrok przed jutrżejszein 
iirzcdowem ogfoszeniein nie może bvć nikomu 
zakomunikowany i nikomu nir był zakom u­
nikowany. Pozatem przewodniczący Trybu ­
natu stwierdza, że yv ebwili ogłoszenia przez 
agencję Reutera tej wiadomości, członkowie

f ry bnnału 
rad.

nic zakończyli jeszcze syyycli aa

R E W E L A C J E  DOTYGZĄCM  

P O D P A L E N IA ?
IH R l.IN . (Pat). Szwajcarska agencja te­

legraficzna podaje, że zbiegły z Niemiec >•■ 
by watel polski Lejzor Kaptan m wiadczył pe­
wnemu adwokatowi w Zurychu, .żc posiadn 
rewelacyjne informacje, dotyczące podpale 
nia Reiehslagu. w którą to sprawę poza can 
der Luehhom wiuii szane są pcw ne -Czy nniju 
narodowo - socjalistyczne. Kapłan wyraził 
gotowość złożenia odpowiednich zeznań 
przed Trybunałem Rzeszy «- razie udzielenia 
mu należytej gwarancji bezpieczeństwa.

ŻA  F A Ł S Z Y W E  Z E Z N A N IA .
B f Rł IN. jPat) YV przeddzień ogłoszenia 

wyroku w procesie lipskim odbyła się w Ber 
linie rozprawa przeciwko robotnikowi So- 
enkeinu. oskarżonemu o złożenie fałszywych 
zeznań w procesie o podpalenie Reiebstugn. 
Jak wiadomo, Soeoke aresztowany był pod 
czas rozprawy lipskiej na wniosek prokura 
lora w dniu 3łt października r. b. Y\ czasie 
rozpraw v przyznał się on, że zbiżonc przez 
niego zeznania zawierały fałszywe dane. 
Sad. zgodnie r wnioskiem prokuratora, ska­
za) oskarżonego na kr/ywoprzysiestwo na 
trzy lata ciężkiego więzienia i 10 lat utraty 
czci oraz dożywotnie pozbawienie prawa  
składania przysięgi.

Zerwanie rokowań bankowych
francusko - riiemlerk>rn.

P VR1 Ż, (P a ł). Zerw an ie rokow ań  
hauolow j  <*h francusko • niemieckich  
w yw oła ło  dtt/,e wrażenie w kołach  
przem ysłowych i politycznych.

Niemcy są jednym  z na jpow aż­
niejszych odbiorców Erancji, a eks­

port francuski do Rzeszy w yraża się 
cyfrą  JiiO m iljonów fr. miesięcznie. 
Nie ulega wątpliwości, że naprężenie  
stosunków ekonom icznych może mieć 
w p ływ  na  tok obecnych rozm ów  dy ­
plom atycznych.

Rosenberg kokietuje Jugosiawję.

P o m c c  il<a g M m ą c e j  lu d n o ś c i v .njew , w s c h  >dnkh
Uchwały Komitetu Ekonomicznego MmLtrów.

MME Dt .N ,  (1’al l ,  . Re ichspost "  w  
korespondenc j i  z Berna poda j e  i n f o r ­
macje.  pochodzące  z kól  Uyp lonmlY 
"znvc*i , w ed ług  któ rych Bosi nberg 
usi łuje obecnie  pozvskuć J u g o s b w j ę  
dla swoi ch p l anów  o y p l o m a l v e z n v c b :  
Z j e d n e j  strony podburza  on nae jona 
listów> sł< wa ńs’ . icb w* Kai \ ntji. t d r u ­

g ie j  zaś da je  Jugos łnwj i  do  zrozumb*  
nia. że Ber l in nie m ia łb y  nic p r z e c i w ­
ko  przy łąc zen iu  Ka ry n t j i  do  Jugosłn 
w/i, g d y b y  Jugoslaw-ja zgodz i ł a  się 
na Anschluśs A u s l i j i  do  N iem iec .  
I l z ionn ik  poda je,  że S łoweń cy  o f er tę  
h i t l e r ow sk ą w* ł\ m k ierunku odrzu 
ciii.

W A R S Z A W A ,  'Pa ł ) .  W  piątek po 
południu odby ło  się pod p r zewodn ie !  
w e m  proni jera Jędrze jewirz .a pos iedzę  
nie Komit e tu  E k o n o m ic z n e g o  M in i ­
s trów.  Komit e t  p r z e p ro w a d z i ł  dysku 
sję nad sp ra wozd an i em  min is t ra  spr 
w ew n ę t r z n y ch  o sytuac j i  f inansow*ej  
z w ią zk ów  s a m o r z ą d o w y c h  oraz  ó  ak 
cji o s zcz ędnośc i owe j  w ich gospodar  
re. Nas l ępn ie  K o m i l e ł  E konom ic zny  
wysła ł  sp ra w ozd an ie  minist ra opieki  
społecznej  o s łanie pracy nad w p r o ­
w ad ze n iem  yv życ ie  us ta wy o ubezp ie ­
czeń i u spo ł ec znem (t. zyv. ustawy  sca 
Imioyyej )  .nr:./ pow zią ł uehyyałe w 
spraw ie doraźnej pom ocy dla g łodu ­
jącej ludności w iejsk iej na Kresach.

Uchw ala ta przew idu je  oddanie do d> 
spozycji Funduszu P rae j w iększej i- 
lośei żyta z zapasów* państwowych  
na celt akcji pom ocy dla ludności ma 
łorolnej, która to ludność w* zyyiązku 
z klęskam i żyyyiolowemi oraz nlccro- 
dzajetn kartofli i zbóż ćjplobo.wych 
znalazła się w  niektórych stronacli 
yvojcwódzlw wschodnicłi w n iezw y­
kle ciężkiej sytuacji. A kcja  pomocy  
zam ierzona jest w  szerokich rozm ia­
rach. Ludność objęta tą akcją  śyyiad- 
czyć będzie w granicach m ożliwości

lokalnych na rzecz Funduszu Pracy, 
odpracoyyując |v tej bib innej form ie  
udzieloną im pomoc.

K o m ite t  I* k o n o m ie z n y  p r z y ją ł  d o  
z a tw ie rd z a  ją o e j  yy iadom (*s<*i u inoyyę 
na d os ja yyę  c e im  n lu . z a w a r tą  w dn iu  
4 g rn d m a  ju z e z  I u ih I u s z  P r « c y .

n n n M H M H m i

Anpnka na drodze doŁ!- ; ;
J .f)\D Y \ . (I ’ąt). PrezjaJcnt Roo ‘evelt ra 

tyfikował jiorozuniieiiir londyiiskir iv spra­
wie srebra, osiągnięto w okresie konferencji 
ckon«n>ię7no.i na p'>il**!itw ie wniosku sonato 
ra amerykańskiego Piitmaiia. Jest to — ziła 
niem kół miaroón.iuyeli* —  pierwszy krok na 
drodze do binielali/niu. Prezydent wydał ta

Mn. Pplitis nótvi opeKteih nteć?grps]!.

4>ost,ł grecki w  Paryżu  Politks w ygłasza odt 
un skicm ittwarzv.slw.io

zy l na lojiiat 
p rzy jació ł k ii

p ak tów  (. 
i Narodu

nić.igre.Nji w o tran

r/.adienlę zakupienia srebra i otwarcia meir 
ńiey dla wybicia monet srebrnych, \ a  ten 
ret przeznaczono 24 oiiljone uneyj" srebra, 
drugie zaś tyle st'iooyvić będzie ri zerw**.

Cena srebra —  jak przvpuszezają —  n 
stalona zostanie na 0-4 i pól centów za uncję, 
K«de -as gdy dotychczas cena ta wynosili 
45 centów.

Inne kraje produkujące srebro —  jak  
! rgi-ntyna. Peru i Meksyk prawdopodobnie  
pójdą w śladj Ameryki, eo wpłynie znacznie 
nu wzmożenie się eksportu, gdyż przywrócę 
nie srebrn jego siły nabywezej nłatwi doko 
nywaaie zakupów krajom, posiadającym wa 
lute srebrną, jak np. Chiny.

Równocześnie komunikują z YY aszygtnnii . 
że fundusz zakupn złota został podwi żsanny 
do sumy 100 m iljonów dolarów, \a r nkaełi 
zagranieznyeh Ameryka zakupiła dotyrhezas 
złota za 50 miljonów.

Ambas Builitt ocllechal 
do Wdszynptonu.

M O S K W A  (Pa i )  \mbasadnr S ia­
nów Z j ed n o c zon yc h  w  Moskw ie .  Bul  
lil Opuścił w c z o r a j  M oskw ę , uda jac  
się przez W a r s z a w ę .  Berl in,  Pa ry ż  do 
W a szyng ton u  A m h a o t d o r  Z S R R  w 
\\ as zyng lon ic  T r o j a n o w s k i  w ostat ­
niej  chwi l i  od ło ży ł  sw ó j  w y j a z d  do  
W aszyng tonu  na ki lka dni. z p o w o du  
rc zpoe/ete j  sesji budże to w e j  Centra l ­
nego k om it e lu  WA ko naw ezpgo

07218289
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Na Kubie, jak na Kubie...

u ch w ik n io  ilu o-slalniem posiedzeniu sady 
m in istrów  rozporządzen ia  w  sprawach urzęrt 
n iczych regulu ją w sposób szczegó łow y za 
sady zaszeregow ania do grup uposażenia, 
spraw y d odatków  lokalnych funcy jnych  i 
nlużbowycli

P ierw sze z tych rozporządzeń  dotyczy  za 
sad zaszeregowania jankc jona r juszów  pań­
stwowych do g rup  uposażenia, au tom atycz ­
nych awansów nauczycielskich aodatkóui 
, a ukcy jnych  i służbowych oraz u m u nd u ro ­
wania niższych funkc ionar juszów  państwo­
wych.
R ozporządzen ie uśłala. że funkcjonariusza­
m i państjrow ym i są* urzędnicy oraz p rak ty­
kanci, p ro fe so row ie  i pom ocn icze siły nai 
ko w e w  państwowych  szkołach akadem ickich 
nauczyciele państw ow ych  i publicznych szkół 
‘ lm kc jon  ar jusze straży w ięziennej i  n iżsi funk 
rjonarjuszc państwowi.

R ozporządzen ie określa zasady zaszerego 
wan ia poszczególnych grup funkcjona-jnszńw  
państwowych Tak w ięc  urzędnicy (n iżsi lutrk 
c jon ar iusze państwow i, praktykanci) poz.o 
stający w  służbie państwowej w  dni. 1 lu ­
tego r t e i  r.'zaszeregow an i zostaną do jednej 
_ dw óch  po sob ie następujących grup uposa 
żenią, z k ióryeh  jedna ma uposażenie zasad 
n iczo wyższe, druga zaś niższe od dotychcza­
sow ych  p oborów  netto pracownika. W ' w y ją i 
k ow vch  przypadkach  w łaśc iw a  w ładza za 
zgodą prezesa rady m in istrów  m oże zaszere­
g o w a ć  pracow n ika do grupy uposażenia bez­
pośredn io  w yższe j od  tej. k tóra jest w yższą 
z dw óch  pow yże j p rzew idzianych  W  odn ie­
sieniu d o  pracowników  1 mr sejmu i senatu 
uprawnienia przysługu ją odpow iedn ie  m ar­
szałkom  sejm u i senatu,

Celem ustalenia p ob o iów  netto należy od 
jąć od sumy uposażenia według stanu na 
Izień 1 stycznia 1934 r. w raz z dodatkiem  re­

gu lacyjnym , m ie.-zkaniowym , ewentualnie wy 
rów n aw cjsh i (a dla utrzym ujących  rodzinę 
także ekonom icznym  na jednego członka ro ­
dziny ) —- p rzypada jące  od tak ie j sumy op ła­
ty na podatek dochodow y, opłatę em erytalną 
, Fundusz Pracy. I  staloną w  ten sposób k w o ­
tę p oborów  netto dla pracowników  w U  arsza- 
w ie  zm niejszyć należy ze względów  rachun­
kow ych  o 15 proc.

D o nauczycie li szkól państw ow ych  i pu 
b licznyeh, pozostających w służbie w  dniu 
1 lu tego 1934 r. stosują się te same zasady, z 
tą zm ianą, że przez pobo iy  netto rozum ie się 
smnę obliczoną bez dodatku m ieszkan iow ego 
Specjalne, szczegółow e przenisy okreś la ją  z.i 
sady autom atycznego przechodzenia nauczy­
cieli, pozostających w służbie w  dniu 1 lute­
go ty34 r. do w yższych  grup uposażenia

Pozosta jący  w  służbie w  dniu 1 lut egu 
1934 r. p ro fesorow ie  zw ycza jn i państwowych 
szkół akadem ickich zostają zaszeregowaid do 
IV -c j g rapy uposażenia, p ro fesorow ie  nad­
zw ycza jn i do grupy V e j, kustosze, prosekto- 
rzy, kon.óruktor/y obserw atorow ie  i adjitnK 
c i ostają zaszeregow an i do grupy V II-e j, 
starsi aystenci do grupy \ ! Ii-e j.

Fuinkcjonar jusze państwow i, k tórzy w 
zw iązku z zaszeregow aniem  do nowych  grup 
uposażenia zaszeregow «n  zos.aną do grupy 
bezpośredn io n iższej i wskutek czego m og li­
b y  stracić p rzy  porów naniu  dotychczasow ej 
p łacy netto (ob liczonej w sposób podany po­
w y że j) z  now em  uposażeniem  (uposażenie 'a 
.aonicze w raz z ewentualnym  dodatkiem  lo 

kalnym , funkcyjnym , s łu żbow ym ), w ięce i n iż 
7 proc. dotychczasow ej 'acy netto —  o trzy ­
m ają zasiłek w yrów n aw czy. Zasiłek ten obi. 
czony będzie w  ten sposób, aby pok ry ł róż 
nicę m iędzy pełną stratą a stratą 7 proc.

Rozporządzen ie przew idu je specja lne d o ­
datk i lokaine, funKccjne i służbowe Dodatki 
lokalne otrzym u ją  wszyscy funkcjonariusze 
państwow i, pełniący służb'' w  W arszaw ie  w 
następującej w ysokości: w  I-e j grupie upo­
sażenia 450 zł m iesięcznie, w  U -ej —  500 zł., 
w I l l - e j  —  225 zł., w  IV -e j —  150 zł., w  V -e j 
—  100 zl., w  V I-e j —  65 zl., w V I I  e j —  50, 
w V I l l - e j  —  40 zł., w  IX -e j —  30 zl w  X oj

25 zł., w  X I-e j —  20 zł w X II-e j 15 zl.
P rzew id yw an e są rów n ież dodatki loka l­

ne dla n iektórych miast w  w o j. Śląskiem, dla 
B ie le j w  w o j K rakowskiem , dla Gdyni, Helu 
i Gdańska.

D la funkcjonarjuszów  państw owych, za j­
m u jących  stanowiska k ierow nicze rozporzą 
d ze nie przew idu je dodatki funkcyjne i p o ­
d a je  w ykaz stanowisk k ierow niczych  do któ 
rych  p rzyw iązana jest odpow iedn ia  sławka d ) 
datku funkcyjnego. Stawek tych jest 11-cie 
od  3.000 do 50 zł. m iesięcznie.

Poza tern rozporządzen ie poda je  wykaz 
stanowisk, do k tórych  przyw iązane są doda* 
k i służbowe, uzasadnione szczególnem i wła-> 
c iw ościam i służby. O sobę p ob iera jące  d od a­
tek funkcyjny nie m ogą  otrzym yw ać rów no 
cześnie uodatku służbow ego.

O soony przepis określa, .którzy fu n k c jj-  
aarjusze n iżsi onow iązan i są do  noszenia 
um undurowania w  służbie i otrzym u ją ze 
skarnu państwa um uiidurow:m ie za opiatą 45 
proc. jego  wartości.

R ozporządzen ie o zasadach zaszeregowa 
uia do g r »p  uposażenia sędziów  i p roku rato­
rów  przew idu je  dlta sędziów  i prokuratorów

pozostających  w służbie w  dniu 1 lutego r. 
1931 zaszeregowanie według następujących za 
sad. pozostających w  grupie ,,D “ będą za­
szeregowani dn grupy I lub II, w grupie „ (  
do grupy II lub II I ,  w  grupie „B “ do grupy 
II I  lub IV , w  grupie „ A ”  do grupy IV . Ase­
sorzy i aplikanci sądow i p rze jęc i na citat p ła t­
ny otrzym u ją grupę \ I l  lub \ I I I  względnie 
IX  lub X  uposażenia.

Sędziow ie i prokuratorzy, k tórzy pełnią 
służbę w Warszawńe otr: ymujćMiiodatek lokal 
ny. R ów n ież dodatek lokalny otrzym u ją sę­
dziow ie  i prokuratorzy pełn iący służbę w 
Gdyni, n iektórych  m iastacli na Śląsku i w 
B iałej w  woj, krakowskiem .

W  rozporządzen ie i zasadach zaszerego­
wania o fice rów  i szeregow ych polic ji pań­
stw ow ej i straży granicznej do grup.uposaże­
nia podaje  następujące za jady za szeregow a­
nia (w naw iasach st.m owiska straży graniczn 
których nazwa różn i się od nazw y stanowisk 
w  p o iic ji): generalny in vok k> r (komenda,ml 
— grupa I-szu. nadinspektor, inspekor (nad 
inspektor) —  grupa Il-ga , podinspektor (in ­
spektor)— grupa 111-cia, nadkom isarz grupa 
IV-tą, kom isarz grupa V-ta, podkom isarz gru ­
pa V I-ta, aspirant 111 ma, starszy p rzo d ow ­
nik V III-m a , pr/odow.uik lX -ta. starszy po­
sterunkowy (starszy strażnik graniczny) —

grupa X-ta, posterunkowy 'strażnik gran icz­
ny) —  grupa XI-ta.

W szyscy  o ficerow ie  i szeregow i p o lic ji 
otrzym u ją dodatki służbow e w wysokości od 
450 do 40 złotych  m iesięcznie. O ficerow ie  

,-szereeow i, ,pełni cy służbę, śledczą w  u rzę­
dach śledczych otrzym u ią zam iast'tego dodat 
ku —  dodatek specjalny w w vsokości od 440 
do 60 zl. m iesięcznie.

Rada m in istrów  uchwaliła ponadto ro z ­
porządzenie w sprawie term inu płatności u po  
sażenia. Rozporządzen ie lo  nic wprowadza 
zmian w dotychczasow ym  sposobie wypłacji-l^ 
uia uposażeń.

Wlre.s-zcie rada m in istrów  uchwaliła roznp 
rządzenie o ustanowieniu tabeli stanowisk we 
tuladzach, urzędach, zakładach i instytucjach  
państwowych. Rozporządzenie Prezydenta 
R zeczypospolitej z dnia 7-go października 
1932 r. zm ien iające niektóro postanow ienia 
ustawy o państwowej służbie cyw ilne j, . nia 
sio dotychczasow y śce-ły zw iązek  pom iędzy 
stanowiskam i i stojm iam i służbowem i. W o ­
bec tego zaszła koniecznośi uchylenia dotych­
czasowego rózporządzen ia rady m in istrów  o 
ustanowieniu tabeli stanowisk, a w praw a 
dżenię na to  m iejsce n ow ej tabeli, k lóraby 
uregulowała sprawę stanowisk, ty tu łów  i 
h ierarrh ji urzędniczej

H A  W A N N A , (P a t ). Przez całą noc 
trw ała  gw a łtow na  strzelanina w  roz­
m aitych częściach miasta. Istnieje 
■możliwość dalszych zamieszek. —

Nieznani sp raw cy  dokonali żarna 
chów  na trzy pociągi idące do H a- 
wanny, w iozące uczestników m anife ­
stacji na rzecz rządu

Izba Deputowanych
przy|ęła projekt finansowy rządu.

PA R Y 'Ż ,  (Pat ) .  N a  p o ran n em  po  s iedzeniu  I zby  u ch w a lon o  w d rug i em  
czytan iu  r z ą d o w y  pr o j ek t  f in ansow y .

Z w a l n i a n i e  gen. 0 ’D u f f y .
D U B L IN . (Rat). Sędzia Sądu Najwyższe­

go wydał polecenie zwolnienia przywódcy 
faszystów irlandzkich, geuerała O -Duffy  n-

luz drugiego przywódey, Sulli wana, uważa 
jne, że przetrzymywanie leli w wtęzieaRi 
jest bezprawne.

l i s t  pasterski biskupów austrjjckfch.
W IE D E Ń . (Pat). Biskupi katoliccy ogło ­

sili list pasterski, którj będzie w  niedzielę 
odczytany we wszystkich kościołach Austrji. 
List wyraża się z najw iększem uznaniem o 
„chrześcijańskim rządzie kanclerza Iłollfus- 
sa“ i potępia ostro wszystkie gwałty publicz 
ne i morderstwa polityczne List omawia na 
stępnie konflikt austrjasko - niemiecki i za-

Joltii D. Rockefeller i jego dynastia

PATKJARGBA M lLJAR DEltOM .

8 lipea 1939 r. ma zamiar ,lotni D. Roc­
kefeller obchodzić stulecie swych urodzin. 
Dziś więc liczy dostojny starzec 94 lata „z 
hakiem*'.

Komuż z dwóch m iljardów ludzi nic jest 
znane nazwisku Rockefellera władcy niiljui 
dów dolarów? Sędziwy pałrjarctia m iljar- 
derów amerykańskich i nie - amerykańskich 
stal się jeszcze za swego życia postacią nie­
mal mityczną, legendarną* a jednocześnie 
symbolem i synonimem olbrzymich, niezinie 
rzonych, zawrotnych bogactw.

Niema chyba Amerykanina, któryby naz­
wisko Rockefellera wym ówił bez mimowolne 
go szacunku i mimowolnej zazdrości. D. Roe 
kefeller jest w Ameryce symbolem nietylko 
m iljardów, aic i zawrotnego niezmiennego 
szczęścia. Ostatecznie bowiem nu brak mil- 
jarderów  Ameryka uskarżać się nie mogli.. 
Ostatni kryzys jedynie przerzedził szeregi 
faworytów fortuny. Do niedawna jednak  
roiljony zdobywały się w  Anu-ryce dosyć lal 
wo. Obok Rockefellera wybili się przecież 
na szczyty niemniej od niego sławni: Ford, 
Morgan, Mellon, poprzednio zaś Gould, Gai* 
negle, A anderbibll. W  czasie wojny światu 
wej, w okresie największej „prosperity*' mil 
jony i dziesiątki m iljonów płynęły do klesze 
ni różnych poszczególnych „k ró ló w : szmal­
cu, stali, margaryny, mąki. miedzi, kanczn 
ku, herbaty. Obław iały się sowicie różne re­
kiny z W a ll —  Street. Pęczniały konta ban­
kowe różuyeh plantatorów, fabrykantów i 
kombinatorów z Chicago, San FraUcisko, N. 
Orleanu, Bostonu. Rosły olbrzymie fortuny, 
rosła lista miljo- i multimiljonerów.

Rosły i pękały Dosyć szybko z powierz­
chni życia amerykańskiego zniknęli dorob  
kiewiezę wojenni. Jednych pochłonęło życie 
nad stan, innych gra giełdowa, jeszcze in ­
nych nieprzystosowanie się do zmienionej 
konjunktury. W  reszcie przyszedł kryzys 
światowy i „utrącił” nietylko licznych mil­
ionerów  świeższej da 'y, lecz zachwiał nawet 
stanowisko starych potentatów nowojor 
sklch. Przeszła niejedna legenda o niezmie 
rzonych bogactwach, runął niejeden tron, 
zajm owany dotąd wygodnie przez któregoś 
z „wyższych dziesięeiu tysięcy”.

Tkw ił jednak niezachwianie na swym tro 
nic patrjarchu m iliarderów John D. Rocke­
feller. Tkwiła, niezmiennie w swej eytadcli 
przy Broadway, 21 ''.ułożona przezeń dyna­

stia Rockefellerów. Założyciel dynastjl w y ­
cofał się wprawdzie już dawno z interesów 1 
dawno już prowadzi regularny, spokojny, 
ułożony jak .w zegorku tryb życia. Główną  
jego troską jest, obecnie doczekania 100-le- 
eia urodzin. Tern niemniej John D. Rockefel­
ler w dalszym ciągu uosabia w  amerykań­
skie) opluji publicznej złotego cielca I nie­
bywale szczęście do interesów.

SZCZĘŚCIE R O CKEFELLER A.

Siary Rockefeller ma przysłowiom- szczę 
śeie do interesów. Z zawodu był dunaitercij 
i może pozostałby nu tent stanowisku w  ja 
kimś podrzędnym Imnczbu. gdyby ni' „run” 
na źródła naftowe, jaki się p-zed 70 laty 
w Ameryce rozpoczął. Młody wówczas i bied 
ny Rockefeller porzucił buhuiterję i zaczął 
„robić w nafcie**. Było to ryzykowne, gdyż z 
równem powodzeniem mogło się sjtończye 
fiaskiem, jak  też sukcesem. Szczęście jeJnak 
towarzyszył*) przyszłemu „królowi nafty**. 
Szczęście —  obok wielkiego sprytu, zmysłu 
organizacyjnego i pracowitości Gdy inni 
tracili majątki, Rockefeller z żelazną kon­
sekwencją opanowywał rynek naftowy, stw > 
rzył potężny koncern Standurt Dii Compońy, 
zawarł korzystne urnowy z kolejami, zgar­
niał m iljonw i dziesiątki m iijonów. „Szczę­
ście szło z nim i za nim i kładło mu się na 
piersiach niby wierny pies** —  że sirawe- 
stiijemy tu Magdalenę Samozwuniec.

To samo szczęście towarzyszyło sfaęemii 
i nie biorącemu czynnego udziału w intere­
sach iniljarderów, gdy po wojnie światowej 
poradził swemu synowi skupić wielkie ilości 
notowanych wówczas niebywale nisko akoyj 
przedsiębiorstw niemieckich. M jakiś czas 
notem, Niemcy zwróciły się no St. Zjedli. 
Am. Fółn. z prośbą o kredyty i pożyczki. 
Napęczniału od złota Ameryka cliętnie się 
na to zgodziła. W  potężny przemysł nlemWe 
ki zaczęto wstrzykiwać mocne dawki ame 
rykańskiego złota. MUjonowo subskrypcje 
pożyczek niemieckich pokrywano za oceń 
neih z rekordową szybkośeią. Na glełdzi” 
nowojorskiej papiery i akcje niemLs kie szły 
w górę w  tempie piorunującem. J. D. Roeke 
fcller inógł zacierać ręce. Zarobił na tem 
wszystklein plus minus 100 miijonów dola­
rów.

Nawet w  ostatnich paru latach, w czasie 
gdy rozszalał sic w  Ameryce niebywały ki-y 
zys gospodarczy, gdy deprecjacja ogarnełu 
wszystkie gałęzie amervkańskiej produkcji i 
konsumeji, a ceny na wszystko niebywale 
spadły— .szczęście nie opuściło starego Johna. 
Z jego bodaj inspiracji Rockefeller junior 
zakupił w  Nowym  Yorku duży teren, na kto 
rym wznosić zaczął gmachy przyszłego R a­
dio City (radjomiasta). Gdy przytem w  in­
nych dzielnicach N. Yorku ceny na ziemię 
domy i mieszkania spadały na łeb na szyję, 
w sąsiedztw ie Radio CJty zaczęło się przeli- 
cytowywae o mieszkania, ceny szły w góre, 
wartość zakupionych przez dynastję Roekć- 
felierów objektów rośła. Fortuna niezmien­
nie kroczy za rydwanem życiowym starego 
mlljardera.

FU ND A CJE  R O C K E F E LL E R O M .

John I>. Rockefeller budując swą zawrót 
uą fortunę nie przebiera! zbytnio w  środ­
kach. Oczywiście nie czynił nie gorszego od 
innych dorabiający się Amerykanów. Twai 
ily i bezwzględny w Interesach, jak każdy 
szanujący się jankes, stąpał Rockefeller nie 
raz po łzach i trupach ludzkich, doprowa­
dzając często swą iulttyką do ruiny i snowi

bójstw  swych konkurentów. Rockefeller w y ­
dusił ze społeczeństwa m lijardy. Nierzadko  
też szło w ślad zu nim przekleństwo ludz­
kie.

Pragnąc poozęśei oczyścić swe sumienie 
względem rodaków, po części zaś dodać rek 
lamowego blasku dynastji Rockefellerów, 
stary John D. a za nim również syn stworzy­
li szereg fundacyj i dotaeyj rockefcllerow  
sklch. Rrzedewszystkiem asygnowali Rocki- 
fellcrowic kiika m iijonów dolarów  na „Me- 
tropoHtnn Muzeum” (Muzeum Miejskie) i no 
wojorską blbljotcke publiczną, dalej 256 
milj. na zwalczanie żóilcj febry, 129 mity. 
nu „General Edueatlon Board” (sprawy «• -  
wiatoweji, 09 milj. na Roekefellerow.sk! In- 
stytul Badań Lekarskich, 63 milj. na nniwer 
sytet w C.hioago i misje baptystyezne, 10 1 
poi milj. nu uniwersytety europejskie i a z ja ­
tyckie oraz szkoły misjonarskie w  Chinach 
i Afryce, 6 milj- na bibljoiekę Kongresu w M  a 
szyngtonie i bibljotekę Ligi Narodów, 7 milj. 
na nowojorskie instytucje naukowe, 4 mlii. 
na kościoły, 3 milj. na związki chrześcijań­
skie młodych mężczyzn i kobiet, 21 milj. na 
.lnternalional Education Board” (oświata 

międzynarodowa), 3 i pół milj. na Biuro Hi:> 
jeny .Społecznej, 2 I pół milj. na odbudową 
katedry w Reims, 8 i pół milj. na różne pou-. 
niej.,ze cele. Ogólna suma fundacyj i do‘«-  
cyfrą przeszło 600 milj. doi. (i to tylko do 
cyj Rockefellerów wyraża się astronomiczną 
1928 r)L

CZY DOŻYJE?
Gzy siacy John D. Rockefeller, najwięk„7,y 

magnat pieniężny, największy szczęściarz i 
największy filantrop dożyje do 100 lat? —  
Oto p jian ie, które interesuje n ie ljlko  dyna- 
■stję Rockefellerów, ale i opinję am erykań­
ską. Ze swein przjsłow iowem  szczęściem ino 
że dociągnie John D. R do setki. Ostatnio 
depesze doniosły, że legendarny starzec »u 
padł nu grypę w  ciężkiej postaci. M' jego wie 
ku najlżejsze niedomaganie zakończyć się 
może katastrofa. Czy więc dożyje? Czy szczc 
śeie go nie zawiedzie? NEM ”.

zitnczn debilnie, że „w ojna bratnia została 
Austrji narzuconą”. List przypomina, że h! 
skupi niemieccy już przed laty potępili jed 
nomyślnie narodowy socjalizm ze stanowiska 
religlejnego i kościelnego. Potępienie pozo 
staje i dziś jeszeze nadal w mocy. List w y ­
licza następnie zasadnicze błędy narodowego  
socjalizmu i potępia wszystkie idee i duże 
uia, które wiodą konsekwentnie do kościoła 
narodowego i do jawnego zerwania z kośeio 
tem katolickim. Następnie list omawia za 
rządzenie przez przez biskupów ausirjackieh  
wycofania się duchowieństwa z życia po li­
tycznego. Kościół nie zrzeka się jednuk 
wpływu na politykę i domaga się, by w pla 
nowej reformie ustroju Austrji przyznane 
tnu zostało należne stanowisko.

Kronika telegraficzna.
—  W  C ZA S I! I*RÓRN 1.(10 LO T U  nowego 

bvdropIaiiru, p ilotow anego przez lotnika St. 
E w iperry, aparat izatonął. P ilo t odniósł ty ł­
ka lekkie rany. Exuperry jest znanym  powie.O- 
ciopisarzem , k tóry  ni .iii. napisał pow ieść p 
ty t.: „Lo vol de uuit“ , nagrodzoną w zaszłym 
roku.

—  W Y S O K I K O M ISARZ LJG1 NARODOM  
W* GD AŃSKU HOSTING, oraz kom isarz gc- 
neraliny Rzeczypospolitej w Gdańsku P A P E K  
p rzybyli do Gniezna na 2 ani.

—  IN T E R N O W A N IE  N A Ł0G 0W W C 1I PI 
JAK Ó W  w  obozach koncentracyjnych zapo 
w iedzia ło  k ierow n ictw o partji narodowo- 
socjalistycznej.

—  D l  R EK CJA P O L IC J I W  NORA M BER 
D.Z-E ZASE K W 1E STR O W ALA  M A JĄ T E K  53 
O RGANTZACYJ kom unistycznych  i socjal-do 
m okratycznych , jak  rów n ież jedn e j o rgan i­
zacji anarch is lyczno - syndykalistycznej. P o  
zatem  obłożono sekwesDem  m ajątek  k ilku 
organ i/acy j republikańskiego Reichshnnneni 
i szeregu zw iązków  sportow ych  i k lubów  
rad joam atorów .

—  W  N IE M C ZE C H  U T W O R Z O N O  ,.ZW . 
BO JO W Y N IEM CÓ W  AU STR JACK 1CH ” , ma 
jący  na celu skupienie wszystkich N iem ców  
austrjack ich  —  zam ieszkałych w  Rzeszy, w 
jedna organ izac ję  o o r jen tac ji wszechnic, 
m ieck ie j.

—  BEREINNMKT S A M O LO T  K O M U N I 
KAC Y .INY U L E C I, W  P IĄ T E K  Wr P O Ł U D ­
N IE  NA L O T N IS K U  W  D O R TM U N D Z IE  K.A 
T.ASTROF1E, P ilo t  pon iósł śm ierć na m ie j 
scu. R fid jo te legra fistę  odw iez iono  w  stanie 
c iężk im  do szpitala. Z pośród 3 pasażerów  2 
odn iosło  lże jsze  rany

Wyniki dochodzeń
w sprawie katastrofy w Paz?«3n?u.

W  ta*!u zbadania przyczyn kata ­
strofy, jaka m iała m ie jsce w  Poznaniu  
w  dniu IR b. m. przeprowadzone zo 
stało doei.odzenie komisji, złożonej z 
pp. w icem inistra kom unikacji inż. 
Piaseckiego, inspektora m inisterjal 
ja łnego inż. E jsm onta. oraz naez. inż. 
Tuza, która stw ierdziła, że bezpośred  
nia przyczyni) ka faslro fy  by ła  w ina  
nastawiiiczego.

W in a  nasławniczcgn polegała im 
łem, że m im o to, iż pot iąg, który zuaj 
dow ał się na sziaku pom iędzy poste­
runkiem  tego zwrotniczego, a sygna­
łem w jazdow ym  przed stacją Poznań, 
był m echanicznie zabezpieczony przed  
możlin ością najechania przez inny 
pociąg, to jeduak  nastawni ery drogą  
niedozwolonych m anipulueyj w  m e­
chanizm ie b lokow ym , zapiom bowii

■tym i zam kniętym  na kłódki zwolnił 
siłą sygnał w jazdu  dla drugiego po 
ciągu na ten szlak, przez co nastąpiło  
najechanie jednego pociągu na drugi.

Iloziuiary katastrofy zostały zwięk  
szone okolicznością, że pociąg, który 
najechał by ł prow adzony przez maszy 
nistę z n iedozwoloną szybkośeią (o  
koło 60 kim. na godzinę), nie bacząc 
na stale ostrzeżenie o zmniejszeniu  
do 45 kim. na godzinę szybkości tut 
łuku, na k lórym  nastąpiło zderzenie.

W y n ik a  z tego, że w danym  wy 
padku nastąpiło przewini* nie zw rot­
niczego na nastawni .lerzyea, oraz mit 
szynisty pociągu, który nie zastosował 
się do istniejących przepisów , zabez­
pieczających ruch pociągów . Pozałem  
kom isja stw ierdziła, że urządzenia sy­
gnałow e działają norm alnie. (Isk ra ).

Film, kultura, literatura i sztuka,
D o p ó k i  l i t era tura  piękna,  sztuka 

przez  w ie lk i e  ,,S", nie z a jm ą  się w  
Po l sce  k inem,  dopó ty  k a ż d y  f i l m  u 
nas z r ob io ny  będz i e  ty lko  n o w ą  
mnie j ,  a l bo  w i ę ce j  —  chyb ioną,  pró  
bą.  Zdarzać  się m o ż e  czasem jakiś  
k o r zys tn y  w y j  itek ale bez w p ł y w u  na 
p o z i o m  ogó lny .  Czasem też m o ż e  wy  
, tąpią zupe łn ie  udane f r a g m e n t y  i... 
na tem koniec .  A  przec i eż  z na j roz  
ma i t s z ych  sugestyj  dz is ie jsze j  doby ,  
sugeśf ja k ina  jest na jpot ężn ie jsza .  Je ­
śli dziś n a r z e k a m y  na „ p o w o j e n n y  u 
pa dek  k u l tu ry 14, to p o  zastanowi en iu  
się g tębszem.  b ę d z i e m y  musie l i  p r z y ­
znać,  że k ino  ma n iepoś ledni  w tem 
udział .  Jeśl i  po  narzekaniach,  b i e r z e ­
m y  się Uo d źw ign i ę c ia  tego  p o z i o m u  
i o m i j a m y  k ino  —  r o b im y  fa ta lny  
błąd. Bo  n ie gazeta,  nie ks iążka,  nie 
teatr  dziś w y w r z e  n a jw i ęk s zy  w p ł y w  
W s zy s tk i e  u legną —  kinu.  OczywiS  
c ie  n ie  m ożn a  po m in ą ć  także,  ż ad n e ­
go  z w y m i e n i o n y c h  ś r o d k ó w  Szko ła  
sala od c z y t ow a ,  radjo ,  w s z w d k o  to j< 
d n a k  ra z e m  z p o p r z ed n i e m  bez k i ­
na  będz ie  kulało.  I  nic nie p o m o g ą  
p r o p a g a n d o w e  t y g o dn ie  książki ,  każ  
da  kul tura lna akc ja  będz ie  c h r o n i c z ­
n ie  ch o rowa ła ,  z awsz e  wys tąp ią  j a ­
k ieś  „ t a j e m n i c z e  ran j  4‘. psu jące wsz y  
stkie rachuby

K in o  będ z ie  tu d es t ru k cy jn ym  czyn 
n ik iem,  ź r ód łem  tych  n ie dom agać .  
K in o  w d o t y c h c z a s o w e m  stanie. w v  
k a rm ia j ą c e  w i d z ó w  tandentną l ichą 
produkc ją ,  k ino  w  r ękach  hand la rzy  
i speku lantów,  jest w a ln y m  pognębi -  
c i e l em  k u l l u n  T o  p o d k op  pod  jej

podstawy .  Jeśli n iezwło i  znie  l i terału 
ra i sztuka, wespół  z „ o f i c j a h i e m i  .ste­
r a m i 14 nie w e z m ą  się do k o n l r m in y  -  
to co  zbudują  o g r o m n y m  wys i łk iem  
na innych połach, w  o g r o m n e j  częś 
c' w y l e c i  w  pow ie t r ze .  T r z e b a  czeni- 
prędzo j  r o zw a l i ć  tę tw icrdzę bezcere- 
m o i i j ah ie j  chc iwośc i  i i gnoranc j i ,  an- 
tykul tura lne j  roboty,  ho sv luac ja  jest 
groźna.

A k c j a  być musi  szeroka.  Pod jęb ł  
wycz e rp u jąco ,  na d u ż ym  tronc ie  i z a ­
łożona autory tat ywnie . .  Mus i być  bat-  
dzo  p rz es lud jowana .  s tarannie o p r a ­
cowana ,  z bened yk ty i i sk i em  p o z n a ­
n i em  przedmiotu ,  a by  nie spo lka ł  j e j  
t r a g ik o m ic z n y  los w ie lu  popr zedn i -h .  
A by  z eb rany  kap itał  in te lektua lny  i 
mater ja lny ,  w z o r e m  poprz edn ich  nie 
p r z e m yś la n yc h  i dy le tanck ich robót  
nie w l ec ia ł  w próżnię .  Zaś jeśli o ma 
ter jah ią stronę- tych im prez  chodz i  —  
z rąk ludz i  czystych,  lecz n ie ko m p e  
tentnych w  łapy j a k i c h k o l w i e k  afe  
rzys tów ,  ( jak  to już  n ieraz  b y w a ło )  
k tórych na  t ym  teren ie  jest osob l iw ie  
wielu.  ^

Kto  p ow in ie n by  dać  sygnał  d o  ta­
kie j  p ra c y ?  Skąd m a w y j ś ć  tak ie  d z i a ­
łanie n is z c z ą c o - tw ó rc z e 9 O rg a n i za ey j  
z k tór ychby każda  m o g ła  wyst ąp i ć  z 
in i c j a t y w ą  w tej  sprawie ,  j est dużo.  
Jednakże  wszystk i e  d a w n i e j  istnieją 
ce od rzucam,  p on i ew a ż  mogły  już  
od  lat w ie lu  p r z y c z yn i ć  w ł a ś ­
c iw e  krok i .  G romada  na j r o zm a i t s z ych  
z w i ą z k ó w  ar tys tyc znych,  l i t e rack ich  i 
„ k u l tu r a ln y c h '4 w ogó l e .  Często  zup e ł ­
nie bezpoś redni o  zainteresowainych w

da n y m  prz edm ioc ie ,  nawet  bardz. )  
mate r ia ln ie ,  jeśl i  o w i e lu  l i t e ra tów 
chodzi .  Pr z e c i e ż  r e k l a m o w a n i  r o z ­
g łośnie  wbrew* ws ze lk im  p r a w d o m  i 
kw a l i f i k a c j o m ,  k ró l o w i e  f i lmowa war-  
szwsk ich as fa l t ów  i b ru ków ,  t. zw  
(gdy  w y r a z  „ r e ż y s e r  f i lm o w y  już  
o b rz yd ł  w s z y s tk im  do  cna. j a k o  s y ­
nonim n ieuka i a fer zys ty ) ,  —  pp. „reu 
l i z a t o r z y 44 —  f i lm o w i ,  n i e j ed nokro t  
nie fa ta lnie  d e f o r m o w a l i  im  ich po 
wieści ,  nowe l e ,  sztuki  sceniczne,  „ r e a ­
l i zu ją c44 jo na ekranie.  Rea l i zu ją  oni 
j ednakże  jodyni e  . swo je  dość n i e w y ­
bredne geszef ty  i b a rd z o  l iche p o m y ­
sły własne,  j eśl i  po p r z edn io  im ni r 
udało się* śc iągnąć  cudzych

Zresztą  nie sposób z l i czy ć  nn j i o z  
ma ic i e j  z a in t e r e sow an ych  w  kwost j i  
p o z i o m u  k ina  i stanie p rodukc j i  f i l  
n i ow e j  w  kraju.  L i terac i ,  p las tycy,  
muzycy ,  artyśc i  sceniczni ,  wo jskowi ,^  
cz y  p e d a go d z y ;  c i ekawe,  że  ws zys cy  
on i  m i m o  prze ró żnych ,  b, p o w a ż n y ch  
tydułów, do  g łosów i do  zastrzeżeń, 
do  w a ln e j  akc j i  w  tej  sprawie ,  mety l  
ko  w ła śc iw i e  n ie robi l i ,  ale tez —-  pra- 
yyie n ic  n ie  mów i l i .

Czasami  i sporadyczn ie  p r ó ­
bo w a n o  w y s u w a ć  jakieś postu la ty  i 
to wrofcec instytucj i  d z i a ła jące j  —  tył  
ko  n eg a t yw n ie  —  przez  Centra lne  Biu 
ro F i lm o w e ,  przy M. S. W ew n . ,  czy l i  
—  cenzurę-. A l e  cenzurą  n ikt  jeszcze 
nie  n a p r a w i ł  świata,  jeśl i  równo l eg le  
z z a k a z y w a n i e m  nic. b u do w a ł  w łaśc i ­
w y c h  wartośc i .  Zresztą  —  nie wdem 
jak jest  tam dzisiaj ,  ale nie  tak daw 
no, bar dzo  n i edobr ze  o C. B. F.  p i ­
sano,

W  dz is ie jsze j  kon f i gu rac j i  ogó l  
nej  w id z ę  t rz y  na jpoważni e j sz e ,  na j

ha rd z i e j  autory tat ywne  cz ęś c iowo 
też zb ro jn e  w  sol idną eg zeku tyw ę,  or 
ganizac je ,  zdo lne  sp raw ę  po lsk ie g  i 
f i l  h i u i k ina  w  Po lsce  na od p ow ie d n ią  
zw ró c ić  drogę .  M ogą  dz ia ła ć  wszys l  
k ie  razem,  m o ż e  k t ó r e k o lw i e k  j edno,  
a lbo  dwi i  z nich  to uczy nić, Są o n e -  
A k a d e m  ja L i teratury ,  T o w .  P o p i e r a ­
nia O św ia ty  i Ku l tury  i —  o czyw iśc i e  
Ministersl  Ośw. ze's’wTo im  W y d z i a ł e m  
K u l tu ry  i Sztuki,  w  po ro zumien iu  / 
Którąś*.z jH iprzedmch organizaey j .

A k a d e m ja  zajęła się już sprawą 
nauki  j ę z y k a  po l sk iego  w szkołach 
średnich T o  jest niezbędne,  palące; 
potrzebne. - Sp ra w a  kina,  ze w zg lędu  
na sw o ją  po w s z ed n i o ś ć ,  jest n iemn ie j  
ważna.  M o g ła b y  być  „ n a  w o k a n d z i e 4 
następnie,  lub równocześnie ,  z w ła s z ­
cza, m a ją c  wśrć>d c z ł o n k ó w  A k a d e m ) 1 
w y s o k i e g o  prot ektora  w  osobie  tak 
św ie tnego  s w eg o  znawcy ,  jak  K a ro l  
I r z ykow sk i .

T o w .  Kul tu ry  i Oświaty  istnieje 
już parę  lat i m a  duże zasługi .  W śró d  
j e go  l i cznych prac  i w y e lawniclw,  d o ­
syć w y m i e n i ć  os tatn io  za łożony ,  w y ­
c h od zący  już  dwa mies iące  „ P i o n  " 
w ła śc iw ie  j e d y n y  w Polsce tygodn ik  
p oś w ię c o ny  literaturze* po l sk ie j  w 
szczególnośc i ,  a kulturze  po lsk ie j  w*o 
góle,  w  tej  skal i  zwłas zcza  co  do  r o z ­
m i a r ó w  i po z i omu .  T o w a r z y s t w o  iy ’  
ju ż  w  same j  n a z w i e  dek l aru je  szerok i  
zakres  swego  działan ia .  K w es t ja  o p i a  
cow an ia  i p r z e p ro w a d ze n ia  akcj i  
u zd raw ia ją ce j  na terenie kina,  d o s k o ­
nale m o ż e  znalc*źć:>się w  tym za k re ­
sie. Sk ład  pe rsona lny  w ładz  i ca łego 
to warzys tw a ,  da je  ręko jm ię ,  że akc ja  
taka będz i e  na odpow iee ln im  p o z i o ­
mie,  z a r ó w n o  co  do  jej ce lowośc i ,  «

mi e ję tnośc i  użycia w ła ś c iw yc h  srotl 
kiśw, j ak  i m o c y  w y k o n a w c z e j .

N a k on ie c  Min.  Oświecen ia .  Odsu 
w a m  ze z r o zum ia ł y ch  w z g l ą d ó w  li n 
trzeci  cz ynn ik  na koniec.  Jego  moc  
w y k o n a w c z a  jest na jwiększa ,  ale też 
i o g rom  spraw  w zakres ie  j e go  dzi** 
tania tak duży.  że  j eg o  i n ic ja t ywa  i 
akc j a  dop ie ro  w te dy  będz ie  w , k a z i  
na, gd y  się okaże,  że wy m ie n i o n e  
p rz ed te m  organ izac j e  n ię^będą zdol  
ne do  tego. T o  j ednak jest ma ło  praw 
d opodobne  zwłaszcza ,  g dy  będą one 
dz ia ła ły  wspó ln ie ,  co jest koniec zne  
zresztą, z tą trzecia, ja ko  n i ezbędnym 
w  te j pracy pr zedstaw ień  h-m Państ 
wa. M a m y  p r zy k ład y  ingerenc j i  p ań ­
s tw o w e j  w  dz iedz in ie  k ina na ca łym  
świec ie  i to n ie tv lko  w  kra ja ch  o dyk 
la torsk ie j  w ład zy ,  jak Rosja,  W ł o c h y ,  
cz y  N iemcy,.  lecz nawet  i w  Ang l j i .  \( 
N i em czech  dz ie j e  się to od dawna ,  od 
ki lku lal  już  przed  Ititlerein.-

Jak m o ż n a b y  w y o b r a z i ć  sobife tę 
ak c j ę  u zd raw ia ją cą?

Rzecz  jasna,  zaczę tą od t i tworzi  
nia spec ja lne j  organizac j i ,  /budów i 
nej  na z d r o w y c h  zasadach handlo  
wych,  co  można zresztą os iągnąć,  bez 
upoś ledzen ia  c z y n n i k ó w  natury ar ty 
, tycznej .  Zacz ę ł aby  ona od min ima l -  
nych zadań,  od  tw o r z e n ia  krótko me-  
t ra żow ych .  skon d ensow an ych  doda !  
ków T e  m a j ą  /by!  zapewn iony ,  dz ię 
ki ustawia,  z ape w n ia j ą c e j  k in om  ulgi  
w poda tkach  za w yśw ie t lan ie  j „na ł 
p r o g r a m ”  takich paruM-l (do 500) m e ­
t r owych ,  jednft  lub 2 a k t o w y c h  wsta 
wek. N aw e t  n a j g o r s z e j  odw ieczne 
P a t y  zna jdu ją  d z i ęk i  tylu u lg om  po  
pyt  \ a  takie j  wdaśnie drobnej ,  lec/, 
a i tys tyc/ni e  w a r t o ś c i ow e j  p r o d u k r ą
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UŚMIECHY I UŚMIESZKI.
Demon alkoholu.

K oń czy ło  się ślicznie, jak każdy w ig ilij 

ny w ieczór, m im o, że było nas ty lko  dwóch 

P ierw sza  gw iazda  i dalsze gw iazdk i nu nie 

bie, na choince, w oczach, na flaszce ku 

niaku, śnieg na dw orze , śnieg obrusa, m a 

rżeniu barw y śniegu, k w ia ty  m rozu  na szy­

bach, kw ia ty  na Wole, kw ia ty  uczuć ser 

decznych, siano tradycy jne i tradycy jna łez­

ka w oku...
I la jego  straszna tajem nica.
P atrzy łem  w tępem  przerażen iu  na p ro ­

f i l  jego  łagodnej tw arzy  i skronie przyprć 

szone siw izną uprzytam nia jąc sobie że mi- 

m o rów nego w ieku, los i zdolności w y w y ż ­

szyły  te^ó’ człow ieka  tak bardzo nade mnie.

W y g lą d a ! p rzytem  znacznie m łodz ie j 

odznacza! się Żelaznem zd row iem  i raczej 

należało się śm iać k iedy m ów ił:

—  Zab ija  m nie a lkoh o l!

Słuchałem :
— D w adzieścia p ięć lut ternu, m n ie, w ie  

cej zacząłem  pić. D la c ieb ie  będzie  rzeczą 

zupełna Abojętną czy popadłem  w ten nulóg 

z pow odu zaw ied z ion e j m iłości, czy w  n a­

stępstw ie kuracji żó łte j feb ry  w  A fryce , czy 

wskutek tow arzysk iego  kói-taktu z Po laka  

m i o aspiracjach, artystycznych . P iłem  stra­

szliw ie.
—  Z łośliw e fatum  spraw ia ło  jednak, że 

w brew  ustalonym  ojuu jom  cali go sw iaio , 

a lkoh ol c iąg le  i w n a jrozm aitszej fo rm ie  

używ any i nadużywany, d zia ła ł na m ój o rga ­

n izm  jak  cudow ny balsam. M oje serce, żo ­

łądek, nerki, p rzedew szystk iem  jednak  

m ózg, fu n kc jon ow a ły  wspaniale. Kw itnąłem  

poprostu.
—  Pow in ien eś się cieszyć — w trąciłem  

patrząc na je go  ob licze, w y raża jące  c ie r­

pienie.
—  Go do m nie w ięc —  ciągnął n ie zw ra  

sając uw agi na m oje  słowa —  w szystko było  

jak n a jlep ie j. A le  złoś liw e  fatum  m ściło się 

S ie p iłem  przecież sam. N igdy tego n ie umia 

leni. M oją p ierw szą  o fia rą  był pew ien  pisarz 

satyryk  Do dziś dnia p rzechow u ję  rozpacz- 
ne lis tj jego  żony. k tóra pod kon iec zaczęła 

pić z nami. W" tych listach błagała m nie, 

bym  nie ro/ąiijał je j  męża. Chciałem  z nim  

zerw ać, było  już zapóźno. W k ró tce  utalen- 
'row auy ten iron ista w yda ł tom  u tw orów  o 

podk ładzie  lirycznym . W' rok  p óźn ie j um arł 

na delirjum .
Następny by I aktorem . PU ze mną n ie ­

ca ły  rok  i już zaczął sie sturuc, o dyrekturę 

teatru O trzym ał ją  i skończy! m arnie.

T rzec i był radca w pew nej rządow ej in 

stylucji. P oczą tkow o  szło w szystko dobrze, 

gdyż wskutek je go  ro zp ijan ia  się m ów ion o  

o nim. że jest bardzo zdolny. D zięki teinu 

uniknął redukcji. N iew iadom o czem  bytby 

dzisia j, gdyby n ie to, że  pew nej nocy p rze ­
jechał go sam ochód

Ryły jeszcze inne w ypadki. M e  elicę cię 

n iem i nudzić. W końcu wyszukałem  sobie 

człow ieka, który- dotrzym yw a ł m i to w a rzy ­
stwu, a le  sam nie pil, ćo n a jw yże j kawę.

—  MTyzwolileś się w reszc ie? —  za w o ła ­

łem szczerze ucieszony.

—  G dybyż —- westchnął on ze smutkiem 

— 'Jest n iem al go rze j Potężne fatum  mści się 

w  dalszym  ciągu. D zie je  się coś dziw nego, 

n iezrozum iałego. Ja p iję, a ten cz łow iek  jest 

p ijany. O dwunastej k iedy kończę p ierw szą 

butelkę, m ój abstynent jest smutny, o dru 

g ie j już śpii wa i uderza nożem  w ta lerz do 

taktu ork iestry , a nad ranem  zw ierza  m i 

się z swych tragedy j m iłosnych  i w ypłaku je 
sw ój bó l na m o ją  kam izelkę.

P rzy ja c ie l m ó j p rzerw a ł i m artw o patrzy ! 

w jjrzestrzeń. M ilcząc napefn ilem  k ieliszk i. 

Cóż zresztą m ogłem  mu pow ied zieć?  Z rozu ­

m iałem . Ten  człow iek  by ł n ie do u ratow a­
niu. Demon a lkoholu  mścił się. M eL

1 0 0  0 0 0
B ER LIN . (PutJ. Kierownictwa) narodowo  

socjalistycznego korpusu samochodowego wy 
dało zarządzenie, ustalające stan liczebny 
korpusu w  1934 r. na 104.060 iudzi.

6 i E Ł t U  W A R S Z A W S K A .
WARSZAWKA. (Pat). Londyn  29,18— 29.32 

—  29,04. Nowy York  (kabel) 5 73 —  5,76 —  
5 70. P a ryż  34,87 i pół. —  34,96 —  34,79.

D olar w  obr p ry  w* 5,69 i pół.
Rubel z ło ty : 4,64.

m oż n a b y  Hoskonale op r ze ć  -podstawy 
w y twórn i ,  a p o l e m  ro zw ih ą ć  ją  sze 
rzej. P r z y  duże j  os trożności ,  przew  
dywnniu,  o h "  arowu niu się p rzed  nie 
uczc iwą konk urenc ją  (bo takiej  jest 
pełno  w  naszem bag ienku  f i i i n o w e m ! )  
nawet  kap i ta ł  po tr ze bny  na za ło żen ie  
o m a w i a n e j  p l a c ó w k i  nie potrzebu je  
być  duży .  T e m  m n i e j s z j , że p r z y  um ie  
j ę tnem j e j  postaw ieniu, n i e zw łoc zn ie  
będz ie  d awa ła  w p ł y w y .  Jeden z w a ż ­
n ie jsz ych  posunięć  j e j  w  k ierunku 
o r g an i z a c y jn o  - h a u d i o w y m  by ł o b y  
zdobyc ie  przez  nią w łasn ego  kina, 
p l a c ó w k i  d o c h o d o w o  - p r o p a g a n ­
do we j .  Zaś r ównocze śn ie  z t em  —  u- 
zyskanie  własnego  organu  p ra so w e g  ), 
p r z y  wy k o r zy s ta n iu  istniejących.

T y l e  co do  schematu handl owo-o r -  
gan iza cy jnogo .

Jest to pew ien fundament ,  na  któ 
r ym  m ożna b u d o w a ć  gm ach  artystycz­
ne j  b u d o w y  ca łe j  instytucj i .  T en  zaś 
ma d w a  zasadnicze  e lemen ty  —  sce- 
nar jnsz  i reżv.serń'. Mate r ja łu  na p i e r ­
w szy  nam nie brak.  W  imthi na jnow­
szej  l i t eraturze naszej  jest pe łno g o t o ­
w y c h  już  scenar juszy.  T y l k o  j e  brać,  
ty lko  je... umieć  wybrać. . .  N ie  t r z e ­
ba wca le  k ie reszowania-  -i p r z ek r ę c a ­
nia, Że ro m sk ie go ,  Reymon ta ,  Sienkie- »g  
wicza  ozy  też S ie ro sz ewsk iego  an i ż a ­
dn ego  z w ię ks zy ch  dz ie ł  mło ds zych  
au torów .  Czasem w y s ta r c z y  mała,  
m ni e j  znana nowelka ,  ja ko  świetn\ 
ma te r j a ł  do f i lmu.  B y n a jm n i e j  nie 
w y r z e k a m }  się czerpania ,  zwłaszcza  
f r agm en ta ryc zn ego ;  z l i t e ra tur }  naj  
w iększe j .  N a l e ż y  c z yn i ć  wszakże  to 
umi ł  jętnie,  b iorąc  j edyni e  mat e r j a ł  
na jbardz ie j  km og e n i c zn y ,  a nie n a z ­
w i s k o  pisarza j a k o  reklamę.  W t e d y
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Śm ie rć  pod fu rą  wągSa.

D ra m a ty  na m orzu.

Tragli-zny wypadek miał miejsce noej: 
tmegdajszej pod W ilnem  koło Podbrzezla. 
Syn właścicielu folwarku Niemcnezyk, O l­
gierd Łobanowski w ybrał się na Święta z 
W iln a  do folwarku, zabierając ze sobą n>e 
ktorc meble i węgiel. Meble zostały zuładowa 
DC na jednej furze, klóra pojechała naprzód 
zaś ztyłu na furze naładowanej ltiOO kilg, 
węglH jechał bobanow 'ez ze swym robotni- 
Idcn. Antonim Mosalem.

O godzinie 9 wieczorem, kiedy na szosie 
było  ciemno, widocznie siedzący na furze z 
węgiem zasnęli „kon zaś nie czując kierow­
cy. skręcił do rowu, fura przewróciła się, grze

Leoonol.
■IAK JEST U NAS.

Na północnym  krańcu pow iatu  fonaśłnw 
skiego le ży  zapom niana i m ało kom u znana 
gm ina Leonpolska. Jest to  n a jda le j wysunię 
ty ku północy punkt w  naszej R zeczypospo 
lite j Ludność tutejsza jest cicha, spokojna, 
p racow ita , m iłu jąca sw ój kaw ał roli, tw a r­
da — m oże tak tw arda jak  ta je j  dola  k r '  
sowa. P rzeg ląd a ją c  karty  h isto rji pow iatu 
n ie  jeden  raz zn a jd z iem y o tem juk to m iesz 
kańey Leonpolu , Czuryłowa, Iż m io n  lub 
innych Stasze kginęli pod razam i kozack ie 
go  nahaja za sw o ją  św iętą w iarę. Czas jed 
nych  m onarchów  rosyjsk ich  wydała o b filv  
nak zrob ił sw o je ; ru sy fikac ja  wszechwłud- 
p lon  zn ik ły  szkoły, zam knięto  kościoły , sło 
•wem zapanow ała stuprocentowa ciemnota, 
w róciła  zn ów  do sw ej M acierzy n ik łby  nic 
I  tak gdy w  19-20 roku Leonpolszczyzna 
pozn ał tych, k tórby za Polskość szli na Sy 
i>ir szli na w ieczne tułac.two; b y li to już 
ty lk o  ludzie k tó rzy  czuli- że jest łtos ja  i ta 
ty lk o  być pow inn_

K iikanaście lat p racy ludzi d ob re j w oli, 
•kilkanaście lat zm agania się naszego nauczy 
■cielą ludow ego  z roz-naitem t w p ływ am i ze 
wschodu znów tchnęło w  naszą I.eonpolsz 
c zyzn ę  życie, odżyń ły  tradyc je  bohaterów  
z  pod  Pskow a i W ie lk ich  Luków-; nasz w ieś 
siiak pow o li zaczyna czuć, że jest Po lak iem

W  zw iązku  z pow stan iem  szkół, zw olna 
zaczyna ją  tw orzyć  rozm aite p laców ki kul 
tu ra ln o-ośw ia low e Na terenie gm iny Leon  
p olsk ie j m am y już k ilka dobrze p rosp eru ją ­
c ych  O ddzia łów  Zw iązku  Strzeleckiego, mu 
m y k ilka  k o ł  M łodzieży  W ie js k ie j —  jed  
nem słowem  m rodzież i starsze pokolen ie 
uczą się św iadom ego żvcia społecznego, ucz . 
się, by być dobrym  obyw atelem -ro ln ik iem  
Nasz zapom niany nauczyciel pom im o o p l i  
Lanego  położen ia  m aterjałnego, pom im o clą - 
g le  napotykanych  kam ien i na drodze swej 
o fia rn e j pracy, k tóre  mu rzucają ci k tórym  
ąą m ilsze w łasne szow in istyczne interesy 
p a rty jn e  n iż dobro naszego w ieśniaka, tkw i 
na swym  posterunku i na nim  pozostanie. 
M oże w przyszłości i w y  wszyscy, k tórzy 
rzucacie b łotem  na tego nauczyciela zsunie­
c ie  c iem notę z w aszych  m ózgów  i zrozum ie­
c ie , że  przyszłą Polskę buduje, w łaśnie ten 
zapom niany, zepehany na ostaln i szczebel 
d rab iny społecznej —  nauczyciel.

Szczęść Boże T w e j pracy nauczycielu, 
naszej Leon p o lszczyzn y l M iejscow y,

Wor®pa|t»wo.
GYYIa ZDKA d l a  n a j b i e d n i e j s z e j

D Z IA T W A  O SIED LA  WOROPAJEYYO.

Z in ic ja tyw y  Prezesa Zarządu Ogniska 
K o le jo w ego  Przysposob ien ia  W o jsk ow ego  w 
W o ro p a jew ie  p. M arciuk iana Józefa, zostaje 
urządzona po raz p ierw szy Gwiazdka-Cho 
inka d la na jb iedn ie jsze j dzia tw y osiedla 
W orop e jew o . do udziału w  k tó re j zap roszo ­
ne zosta ły  w-szystkie pokrew ne O rgan izacje  
m iejscow e. W  zw iązku  z pow yższem  każde 
z n a jb iedn ie jsze j d zia tw y o trzym a zakupio  
ne w  tym  roku podarki, k tóre  chociaż pod 
cza; Św iąt Bożego  N arodzen ia  osłodzą je j 
życie w tak k rytyeznem  dla n iej położen iu

S.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*
R e p e r t u a r  ś w i ą t e c z n y  

N i e d z i e l .  2 4 X 1 1 .  tr 8  15, „ T A R G  N A  
O Z I E W Ł Z Ę T A *

P o n i e d z ' p ł e k  2 4 . X I I .  g  4  p .  p .  „ P O D  
B I A Ł Y M  K  . N I E M "  ( c c n v  z n i ż o n e ) ,  
e  8 . 1 5  w  „ T A R G  N « _  D Z I E W C Z Ę  T A *

W t ó r e *  76.XII. g. 12 30 „ B A J K A  D L A  
D Z I E C I "  g .  4  P  P  , f  0 0  B I A Ł Y M  
K O N I E M  ( c e n v  z n i ż o n e ) ,  e.  8 . 1 5  w .  

„ T A R G  N A  D Z I E W C Z Ę T A * .

Ś f o d n  27 .  X i I  i z o d / .  8.  *5 w .  „ T A R G  
N A  A Z I E W C Z Ę T A \
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p r ze z  k in o  ro z s z e rz y  się wstęp  do 
•wielkiej  l i t e ratury  i będz i e  ono  d o ­
skonal ; }  j e j  propagandą.

L i te ra tu ra  jest z aw sze  podstawa 
k a żd e go  do b reg o  teatru, jesl  jego osia 
i ż y c i o d a jn e m  źr ód ł em  M i w e f n a j  
m ni e j sz a  nadscenka nie m o ż e  się 
obe j ść  bez tęższyct i  g ł ó w  l i terackich,  
jeśli chce  m ieć  t r w a łe  powodzeni e .  
N i e  ostanie się bez  l i t e ratur )  i kino.  
W z a j e m n ą  kor zyśc ią  j edne j  (zysku.u 
na propagandz i e )  i d ru g ie go  ( zyskulp 
na po z io m ie )  jest ścisły kontakt  obo  j 
ga  Stąd w ię c  nasz apel  do Akudem j i  
L i t era tury ,  zwłaszcza ,  gdy  w ś ró d  j--j 
c z ło n kó w ,  k ino  ma tak  zna k om i t ego  
reprezentanta  i zn a w c ę  swego ,  jak 
już, w y m i e n i o n y  popr zednio ,  autor j e ­
dynego ,  g łę bok i e go  s fud jum k r y t y c z ­
n eg o  na tema t  k ina  —  ,.X-ej  Muzy**  

Następną p ods tawą  (i w a dą  poi  
sk iego )  f i lmu jest reżyser  ja. Na  temat  
zalet,  talentów,  umie ję tnośc i ,  k tóre  
p o w in i e n  pos iadać  reżyser ,  m ożnaby  
p isać  r o z p r aw y .  T o  pewne,  że musi  
m i e ć  spo rą  inte l i gencję .  P e w n e  też, żc 
musi  pos iadać  w ycze rp u jącą  'wded/ę 
techniczną w  d a n y m  zakres ie  M a ł o i Ą  
p ow in i en  m ieć  b a rdzo  szeroką w i e d z ę  
ogó lną ,  z p r z e ró żn y ch  dz iedz in  i w y k  
sz ta ł cony  smak ar tys ty czny ,  w y c z e r ­
pującą  z n a jom ość  l i te ratury ,  or jento- 
w a n i e  się w zagadn ien i ach  p la s ty cz ­
nych,  N ad to  —  sumienność  i p r a c o ­
w i to ść  og romną .  K t ó r y ż  z grasują­
cy ch  po w a rs za w sk ic h  „ w y t w ó r n i a c h " 
sp ryc ia r z y  poś lednie jszego  gatunku, 
p r z y b ie ra ją c y ch  m ia n o  i fu n kc j e  re 
żyserskie  posiada " o ł o w ę  tyc l i  w a ­
runk ów ,  a tem m n i e j  —  wszystk ie -  

P o  k i lkunastu latach prób i m n ie j  
a lbo  w i ę c e j  udanych,  sp o radycznych

imprez  w  dz ied z in ie  f i lmu ,  m a m y  już 
ma ter ja łu  dośw iadcza ln ego  dosyć.  
Gdy z jawi  się jak ieś uczc iwe,  p o w a ż n e  
po c zy nan ie  w  te;j dz iedz in ie,  zna jd z ie  
się sporo  ludzi  r o z m i ł o w a n y c h  w  p r a ­
cy w  niej .  zd o lnych  i kom pe te n tn ych  
nie chcących  dzisiaj  p r a c o w a ć  z, a f e ­
rzystami .  Zresztą już są stypendyści  
p aństwow i  zagranicą,  lam  pracujący  
w  f i lmie ,  że w y m i e n i ę  t k w ią c e g o  pa 
r»j lat w  Paryżu,  B ohd z i ew ic za ,  ba rdzo  
zdo lnego ,  in te l i gentnego ,  m ło d e g o  już 
—  reżysera  i scenarzysty .  W  W a r ­
szawi e  jesl nawe t  s t ow ar zy szen ie  m ł o ­
d ych  a w a n g a rd z i s t ów  k inowych .

A b )  w y c z e rp u ją c o  o m ó w i ć  tę ca 
łą sprawę,  trzeba napisać  m e m o r j a ł  o 
setce cona jm n ie j .  arkusz.) gęs tego  
m a s z y n o w e g o  pisma.  N i e  jest to na- 
szem zadaniem.  Dla  tego  f( ż nie zna j ­
dz iem y mie jsca  na o m ó w i e n i e  w i e l ­
k i eg o  znaczen ia  ek-por tu  f i lm ów ,  j a ­
ko  św ie tne j  p ro p ag a nd y  naszych w a r ­
tości i naszego  znaczen ia  zagranicą .  
Osobno b y  na leżało  o m ó w i ć  r e gu la ­
c ję im port u  f i lmóyy aby uwoln i ć  nasz 
rynek  od b e z w a r t o ś c i o w eg o  śmiecia,  
k tór em nas w znaczne j  części  za lewa-  
ją np. —  a m erykań sk ie  w y t w ó r n i e  
j i rzez ber l ińsk ie  b iuro  f i lm o w e  Na 
inny  raz  muszę  od ło żyć  pr ob lem :  m ł o ­
dzież,  a kino.

Dz iś  kończą c  te ro zw ażan ia ,  p r a g ­
nę, b y  dosz ły  one  tam doką d je a d r e ­
suję i osiągnęły swó j  cel. choćby  częś­
c io w y ,  choć  t y lk o  budząc  jakieś,  ju> 
konkretn ie j sze  jednak,-^Zamiary. Sp ra ­
wa tak ba rdzo  nagl i ,  że k a ż d a p  hw i la  
bez dz ia łań nad j e j  r o zw ią za n i em ,  jest 
niebe zp ieczn ie  stracona,  za co  oby 
nie pr zy sz ło  n am  k iedyś  p r z y k r o  z a ­
płacić S. Z. Klaczynski.

biąr pod sobą obu siedzących.
Robotnikowi, klóry znujoowal się przy 

pierwszej furmance wydało się podejrzanem  
że nie widzi przez ezas ałuższy jadącej za 
nim fury, zatrzymał się i poszedł ua spotka­
nie.

Na szosie znalazł wywróconą. Usiłował 
ją podnieść i zaczął odrzucać węgiel

Wtedy wyjaśniła się straszna trag^dja 
Pod węglem znalazł już stygnące zwłoki ł.o- 
banowieza i Masala.

O zajściu pośpieszył powiadomić poste­
runek policyjny w Rzeszowie.

Policja prowadzi dochodzenie.

l l l i i #

Protest nauczycielstwa.
Zarząd Ogniska Zw. N. P. w Kraś- 

nem n. Uszą nadsyła następującą re 
zolucję.

Nauczycielstwo szkól powszechnych zgro 
madzone w dniu 17 grudnia 1933 r. na Nad  
zwyczajnem Zebraniu Ogniska Związku Na  
uczycielstwa Polskiego w Krnśnem 11. Uszą 
poruszone do głębi i zaniepokojone w iado ­
mością o projekcie zaszeregowania nauczy­
cieli szkól powszechny cli w nowej ustawie 
uposażeniowej o jedną grupę niżej stwier 
dza, że aul pracą swoją zawodową i społecz­
ną, wykonywaną w  bardzo ciężkich waruo  
kach. ani dowodami swego poczucia obyw a­
telskiego wykuzywanemi Ilekroć dobro pań 
Btwt tego wym aga nie zasłużyło sobie na 
lakic potraktowanie. Najwyższe YYiadze pań 
stwa z jednej strony stwierdzają i podkre 
ślają godną podziwu pracę nauczyciela oraz 
jego doniosłe znaczenie jako wychowawcy  
inlodych pokoleń mocarstwowej Polski z den 
gie j strony poucinają powagę i by t jego prze* 
wyznaczanie uposażenia stojącego niżej po­
ziomu kulturalnej egzystencji. Dzieje się to w 
chwili, gdy nauczycielstwo chcąc pbstulaty 
nowej ustawy szkolnej wcielać w  życie mi 
si się na własny koszt dokształcać oraz gdy 
z powodu niedostatecznej opieki samorządu 
nnd szkołami, nauczycielstwo zmuszone jesl 
często najkonieczniejsze wydatki w  szkole 
pokrywać z własnych funduszów.

W  trosce o dobro szkoły i w poezuriu 
krzywdy jaka je spotyka nauczycielstwo do 
maga się lakicgo wynagrodzenia za swą pro 
eę, klóreby zapewniało mu minimum potrzeb 
życiowych i kulturalnych i nie mało w ra 
żąeej sprzeczności w  stosunku do w ynagro ­
dzenia innych grup pracowników. W yraża  
stanowczy protesł przeciw zaszeregowaniu od 
od XI grupy począwszy.

Nadzwyczajne Zebranie Ogniska Związku
Vauezveie!stwa Polskiego w Kraśneni 

n. Uszą.

Osz u s t  w  roli mnicha Pie-
czerękiej Ławry.

Wf rejonie Molodeeznu, W ołożyna i są­
siednich miejscowości w ciągu lata grasował 
wśród ludności prawosławnej niejaki Bazyli 
Bakłanow, który podawał się za mnicha z 
b. Pieczcrsklej Luwry w Kijowie l opow ia­
dał że cudem ocalał z rzezi zakonników w 
1919 roku.

W  ciągu kilku lał Bakłanow przebywać  
■ulał w więzieniu sowiecklcin, następnie od­
był długą pielgrzymkę do Ziemi św., poczeii. 
dostał się zpowrotem do Rosji, z której jed 
nak zmuszony był uciekać z powodu zdema 
kowania go na organizowaniu spisku prze- 

ciwkomunislycznego.
Bakłanow przedostuł się do Polski, gdzie 

w pogranicznych powiatach uprawiał rze­
komo akcję duchową. Bakłanow z pow. pio 
łodeczańskiego i wołożyńskiego szybka się 
ulotnił i znalazł się na Polesiu, gdzie bied­
nych i. naiwnych włościan „nubieral*' na bu 
dowę klasztoru, bądź cerkwi, lub sprow a­
dzenia na Polesie arehlniadryty.

Jak się obecnie okazało Bakłanow CKuzat 
się zwykłym oszusiem. nie mającym nic 
wspólnego z zakonem, gdyż z zebranemi ofia 
rami zbiegi nu teren sowiecki.

Z potgranfczaL
K R W A W A  UTARCZKA PR ZEM YTNIK Ó W  Z

L IT E W S K Ą  STRAŻĄ GRANICZNĄ.

Z  Olkieuik donoszą, iż nad ranem dnia ‘21 
bm. w  rejonie granicznej wsi Kułańce mię­
dzy bandą przemytniczą a patrolem litew­
skiej straży grunicznej doszło do ostrej slrze 
luńmy w  wyniku której zostali zastrzeleni 
znani przemytnicy Bronisław  Juszkalis i Ste 
fan Juehnis. Zr strony litewskiej ranny zo­
stał st. policjant Mironujtis Aleksander. 
Trzech innych przemytników ujęto z przemy 
tem.
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Morze— to płuca narodu

m m  im .  I

Braficu ik i statek —  latarni i m orska został obalony przez, burzę śnieżną. Załoga urato
wala się ty lko  częściowo.

Szw edzk i okręt stal się pastwa plom itini w pobliżu Sain T rop ez  Na zd jęciu  parow iec  
porzucony przez załogę.

Poiedvr?fik ła ń c u c h o m  L JVI.
Pan i Pulkownitkowa W endow a Stawom ) 

ra wptara zt. 6 w zyw a  do szlachetnego p o ­
jedynku- p pik. Paliusza.

Leg. lluchnow ski Jan wnła-ea zt. 1 i ..zy 
wa do szlachetnego pojedynku: p. Dyr. S. M. 
P. Inż. W ielhorsk iego  W tałly stawu, p. Red. 
Okulicza Kazim ierza, p. kpt. N ieookolczye- 
k iego Franciszka (3 baon Saperów ) kol. Sza 
franow-skiego, proz. lii Pom ory Sł. S. N. 1’ . 
Kg. K laczynskiego SI.

łic łf*

P. N N. I prosim y do zgłoszenia się po 
pokw itow an ie ) aa w ezw an ii p. W ac i. Kannn 
skiego składa 2 zt. i p ow o łu je , pp. J. Boi 
baka, J. K ozłow sk iego, J. N ow ick iego  i Z 
Ile  nry cha.

►ł S  *  *
Na w ezw an ie  składa 2 zł. dr. St. Swia 

n iew icz. v
*  *  ąr. *

Na wezwanie }). Stanisława Bohdanow icza 
Aleksandra Konradi wjsłaca 2 zł. i w zyw a du 
aalszycłi składek: Apolonjusza Saw ick ie­
go, Irem; Blana, Anloiriego W erono.

’P v  •i'

Na wezw anie p an i Starościny Jadw igi Ko 
walskiej p. Janina Żuchow iczowa wpłaca 
zł. 3 i w zyw a  Panią Prezesow ą W andę Mi 
tu lską, Pan ią D yrek torow ą Szem iothową i 
Panią naczelnikowi) Janinę Rusiecką.

:|: a; *
Kulesza Stanisław wpłaca 1 zł. i zaprasza 

do dalszego pojedynku łańcuchowego pp 
Świąlecltii-go Slauisława D robniaka Bolesła­
wa, M asłowskiego P iotra, Baniukiew icza Mi 
chała, L isow sk iego W ładysław a i K ow al 
skiego Juljana.

■■i: |f *
Ma w ezw anie p. E. Ehrenkreutzówny 

wpłacili p ro fesorow ie  gimn. im kr. Zygmunta 
Augusta pp.. Stanisław K ow al 1 zł., M ar ja 
Przyby tatowa 1 zł. Stanisław Trzebiński 2 zł.

Na ustne w yzw an ie p. Stanisława Kow ala 
w płacili: pp,: Dyr. Jan Źelski 1 zł., ksiądz pr. 
Stanisław M arcinkowski 1 zł., M arla Andrze 
jewska 1 zł., Jan D om aradzki 1 zł., Henryk 
Nisner 1 zł., l.uęja Josiewiczówma 50 gr.

W  dalszym  ciągu Stanisław K ow al wzywa 
p. M ichała Kappa, p. H ertę Dzittowską.

ł g i i j a  i g w i d L K j a
d la  d/»er«  f h
' i l z i ś  o goaz  17.80 p rz y  ul. W i lc u  

skiej  27 w-iJokalu jad ł oda jn i  iligjgrni- 
cz-nej odbiuizic sio zapory iedz iana \\ i 
g i l ja  i pw ia zdka  dla !35 najbi » ‘d n i » j -  
szycl i  dzieci  bezrobo tnych,  u r z ą d z o ­
na s taraniem Lep jon u  Xlłody eh i K o ­
ła Opi ek i  l  p. p. Leg .  nad  na jb iedn ie j  
szenti dz iećmi.  Dz iec i  zostań;}  przys  
iane zc szkó ł  j fowszechnyc l i  dom u no 
c i ę g o w e go  z ul. Ż y d o w s k i e j  oraz  z i n ­
nych rodz in na jb iedni e j sz ych  b e z r o ­
bo tnych  z miasta O prócz  w i e c z e r z y  
w ig i l i j n e j  wszys lk ie  dz iec i  zos taną o b ­
d a ro w a n e  s ł odyczami ,  c iep ł em i  częś­
c iami  ubrania  i 15 p a ra m i  n o w y c h  
t r z e w ik ó w  o f i a r o w a n y c h  pr ze z  1 p. 
[). Leg.  Sk romną  tę uroczystość  zas z ­
czycą :  Ks. Kape l an  T y c z k o w s k i  Fr an  
cisżek, p. starosla K o w a l s k i  z ma łżon 
ką, pańs fwo  płk Wt-ndowie ,  p. Łasz-  
k i e w i c z o w a  i i r zech ofie.t 'rów 1-go p. 
p. Leg .  j a k o  de legac i  Ko ła  Opiek i  nad 
d z ie ćm i  z ram ien ia  1 p. p. Leg .

L e g  jon  M ło d y ch  —  Z w ią z e k  Pra  
c\ dla Państwa,  tą d rogą  składa naj  
serdeczn ie jsze  p o d z i ę k o w a n i e  R e d a ­
kc j i  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o 1* za ł aska­
w e  popa rc ie  wszcz ęte j  na łamach 

’* ; ,Rur jera“  akc j i  na rzecz  dz iec i  b e z r o ­
b o t n y m .  oraz  w szys tk im  o f i a r o d a w ­
com,  k t ó r z y  slanęl i  do  sz lachetnego  
po jedynku ,  i choc ia żby  na j d robn ie j  
szemi  d a ik am i  p r z yc zyn i l i  się do z r e ­
a l i z ow an ia  tej  pięl inej  i poży t ec zne j  
uroczystości .

K oś c io ł ow i  G a rn i z on ow em u  za 
be z in le r esowne  udz ie len ie op ła tk ów

Równocześnie w zyw a jaknajszer- 
sze w arstw y społeczeństwa do sk ła­
dania dalszych datków w drodze szla­
chetnego pojedynku, który um ożliw i 
urządzenie ponow nej gw iazdki przed  
Noniyin  Rokiem  względnie na Św. 
Trzech Króli dla dalszych 100 dzieci 
rodzin bezrobotny! h. zam ieszkują­
cych dom y noclegow e.

'■rr*nm, 
.■.•Sir s TEATR LUTNIA

„Targ na dziewczęta*
Nie r zadko  zdar/a się, że k o m p o ­

zy t o r  sceniczny zna jduj e  n iem ały  su­
kurs do  swe j  pr acy  muzyrczne j  w  c ie ­
k a w e j  i z r eezn.e  r o zw in i ę te j  treści ;  w 
j todobny in  też w y p a d k u  pow o d z e n i e  
op e ry  cz y  op ere tk i  dz iel i  z całą słus/ 
nością z k o m p o z y t o r e m  autor  l ibretta.  
Z  T a r g i e m  na d z i e w c z ę t a “  m a się 
rzecz  n ieco  inaczej .  Tu  k o m p o z y t o r  
(JacobijL zdob y ł  się na m u z y k ę  dobrą,  
o ż y w i a j ą c  nią i ba rwn ie  ub iera jąc  bez 
b a r w n y  szkielet  wą t ł e j  akcj i .

A l e  za to m u zyc zna  s t rona tej  opi  
re ik i  w y  korzysta ła  w szy akie  m o ż l i ­
wośc i  i pre teksty,  b y  całość  uczynić  
bardzo  poc iąga jącą .  T ło ,  napr z j  kład, 
aktu p ie rwszego ,  rozegry  w a ją c e g o  sic 
w  w a ł i f or i i j .  u m o ż l iw i ł o  k o m p o z y t o ­
r o w i  zal i łysnąe g o r ą c y m  kolory tern 
lańc;, i chóru c o w b o j ó w  Na tem tle 
kwart e t  pp. Kaupe,  D a lm i rs ku  j, W y r  
w i c z a  i Szc/.awińsk lego w y p a d ł  z du 

.ężym h u m o rem ;  taniec p. j>. (.iesiel.ski. 
go  i M a r t ó w n y ,  oraz  ze‘ społu ta nec zne­
go odznacza ł  się sz c z e rym  t em p e r a ­
mentem,  i pow tó r zony  , by ł  na żąd a ­
nie wddzów;  duet pp. Kaupe i D e m ­
bowski ego ,  w m o c n y c h  l in ja ch m e l o ­
d y jn y c h  za rysow any ,  oraz  f ina ł  tego  
aktu w  par l j i  o rk i e s t r ow e j  p o t r a k t o ­
w a n y  zosta ł  przez  k o m p o z y t o r a  z p o ­
g ł ęb i en iem o p e r o w em ,  i pod w z g l ę ­
dem nastro ju  o ddany  by ł  z a r ó w n o  
przez  sol i stów,  jak  i prze z  orkiest rę 
pod w y s'oce m u z y k a l n y m  k ie ru nk iem

ooereTks JscobBego.
p. K o c h a n o w s k i e g o  •—  z doskonalą  
wyraz istością .  T o  m in o  t rzebaby  p o ­
w iedz i eć  i o chórach, k t óre  miały 
swoj e  nie łatwe ,  lecz bar dzo  udatnie 
w y k o n a n e  us tępy .
Akc ja  d rug ie go  aktu o d b y w a ją ca  s ię  

na pok ładz ie  okrę tu  dała wdz ię czną  
okaz ję  do z a p r o d u k o w a m a  tańca m a ­
rynarzy ,  k tó ry  przeksz ta łcone  z c o v  
b o y ó w  nasze g ir lsy  odtańczy ły z p 
C iesie lskim na czele bardzo  ładnie. 
T u  też p. Ta tr zańsk i  w  rol i  admira ła  
rozśmiesza ł  wodzów  swem i  m a ło  fa- 
c h o w e m i  za rz ądzen iam i  choć  umia ł  
ut r zymać m a j t k ó w  i kap i tana lp. 
R e w k o w s k i )  w  rygorz e .  .Akt trzeci  zno  
w u. od byw a jący  się w gab inec ie  a d ­
wokata .  ukaza ł  nam  dek orac j ę  w nę 
trz.a bard zo  e fe k to w nego ,  c ł ioć w- sze­
r o ko  s tosowanych  uogó ln ien iach t rak 
t owanego .  O ca łe j  s tronie d eko racy j  
nej  „ T a r g u  na dziewrczę ta “  m ożna  
szczerze pow iedz ie ć ,  że zyskała  ona 
dla p. C ies ielskiego  l i czne  i zas łużone 
pochwa ły .

T a k  w ię c  wys i łek  M u zy c zn y  k a ­
pe lmist rza p. K ochanow sk ie go ,  r e ż y ­
serski  —  p. W y r w i e z a - W i c h r ó w  skie- 

• go, oraz  dekoracy  jny  i taneczny  p. 
C ies ielskiego  —  p o tr a f i ł  w  wykonani *  
so l i s tów i zespołów w la ć  ts le p o ż ą ­
danego  f luidu, iż „ T a r g  na d z i e w c z ę ­
ta1' da je  s łuchaczom n o w ą  g w a r a n ­
c ję n a jp r z y j em n i e j  spędzon ego  w i e ­
czoru.  A. W .

99 Organizacja mocnych".
N sari na klatce schodowej.

Ito policji wpłynęło zameldowanie wia.'. 
eielela doinu przy ulicy Bankowej 7 p. M. 
Bechana, żc ostatnio jest prześladowany i 
feroryzowany przez b. członków bandy z ło ­
dziejskiej, m ianującej się „Organizacją Moe 
nych“. Bandu ta zostaia przez policję ziikwi 
dowana i częściowo członkowie jej przerzu 
d li  się na inny proceder, mianowicie zrobi­
li się zawodowym i licytantami

Ouegdaj kiedy wrjchodził z domu modlit­

wy (Rudnleke 8) zosłał napaonięiy przez jed 
nego z członków tej bandy i znienacka ude­
rzony w głowę. Becnan stracił równowagę I 
spadł z. schodów, doznając drobnyeh uszko 
izeft ciała.

W  napastniku Berhan poznał niejakiego 
Mowszowicza, zuanigo w policji z różnyeb 
sprawek,

W  sprawie powyższego zameldowania po ­
licja prowaazi dochodzenie. (r)

OFIARY.
Zamiast w izv t i ży rzeń  Św iątecznych i n o­

worocznych  na n ajb iedn iejszych  K azim ierz 
Okulicz zł. 10.

*  *  *
W łady sta wostw o W itśhoj.scy zamiast św-ią 

tecznych i now orocznych  życzeń na biedna 
dzieci W iln a  zt. 10.

*  *  *

Zam iast życzeń świątecznych i now orocz­
nych złoży li na gw iazdkę dla n a jb iedn ie j­
szych dżiec, szkói powszechnych m. W iln a  
oficorow ie i ńodo ficerow ie  1 pp. Leg. 71.50. 
o ficerow ie  3 pac. 22,00, o ficerow ie , podofi 
cerow-ie 3 b. sap. i szerep kom p. szkolnej 3 
ni sap. 58,30, o ficerow ie , podof. i urzędu, 
składnicy niaterjałów  inl. 10.50.

*  *  *

Zam iast życzeń  świątc-czn. składają na bez 
robotnych M arja  i A d o lf H irschbergow ie  5 zt.

*  *  *

Zamiast gw iazdk i dla ś. p. Martusi Czer-
kasow- —  na gw iazdkę dla biednych dzieci — 
bezim iennie 15 zł.

*  *  *
Zamiasi. życzeń Światecz.nvch przez la zęd - 

ników S-taroslwa i W ydzia łu  Pow ia tow ego  w 
Now ogródku  ztozona została w  naszej Ro- 
dacji lista o fia r na gw iazdkę dla b iednycY  
dzieci w  Now ogródku : Józef S iellawo —  10 
zł. dr. Leon  N\ adas —  5 zł., S-t. Kubas —  t 
zt., J. Siem iński —  1 zł., B iałek Feliks —  1 
zt., dr J. Łuszk iew icz —  2 zł., Jan M achoń —
• zł., Kazim ierz S iw ocho —  1 zł., V* l l r y i  
n iew iczow a —  50 gr W . Poghw ska —  3 zł., 
Br M arel —  1 zl., CzL Słow iński —  1 zł., A. 
M aciejewski —  2 z ł ,  Ryszard Buzuk —  1 zł. 
Rodk iew icz Aleksander —  1 zt., M. Frąckie- 
w-iczówna —  1 zt. J. Osm ólski —  1 zl., M arja 
Jannszkiew iczówna —  50 gr Br. Skroboto- 
w icz —  1 zl., B ia łkowska - 50 gr., Leon 
E w ow  —  1 zl., J. Szańko —  1 zł., W . Buczyl- 
ko —  1 i i . ,  J. Dąbrowska —  50 gr , M. Łuc­
ki -—- 1 zl., Grzegorz D an ilew icz —  1 zf., W . 
Fuks —  1 zł. i R. Sobiraiski, mż. -— 2 zł.

aa

KURJER SPORTOWY
HOKEIŚCI OGNISKA GRAJĄ  

W  LODZI.
Został zakon trak tow any m ecz h oke jow y  

Ogniska LK S. M ecz ten odbędzie się 25 b. m 
w Łodz i

Zaznaczam y, że w poprzedn ich  sezonach 
Ognisko w alcząc z LK S  w ych odz iło  zw y- 

pfięsko.
Z Ł odz i w iln ian ie  pojadą wprost do Za 

HOpunego.

NARCIARZE ZAMIESZKAJĄ  
W  1'OROMINIE.

W yc ieczk a  narc iarzy w ileńsk ich  K. P, W . 
w y jeżdża jąca  z W iln a  wT n iedzie lę  wiecz.o 
rem pociąg iem  pośp iesznym  do Zakopanego 
za trzym a się w  P oron in ie  od leg łym  o 4 kim. 
od Zakopanego w  schronisku K P W . W szys  
cy człon kow ie  w yc ieczk i pow in n i kon ieczn ie-

z sobą pozab ierać koce. Schronisko będzie 
tanie i wygodno.

K ierow n ic tw o  w ycieczk i p rzypom ina, i e  
zb iórkę wszystkich  jadących  w yznacza na 
godzinę przed  odejściem  pociągu pośpiesz 
nego

P IE R W S Z E  Z A W O D Y  
NARCIARSKIE.

Na ostaln iem  zebran iu  Zarządu W O ZN 
poslanow iono p ierw sze zaw ody narciarsk ie 
zorgan izow ać  na T rz y  K ró le . Będą to z a ­
w ody o  odznakę P . Z. N.

Zaw ody te organ izow ać  będzie  W . K. S 
Trzeba zaznaczyć, że' w  zawodach tych w ez­
mą zapewne udział w szyscy nasi czo łow i za ­
wodnicy k tórzy  będą chcieli zw róc ić  na s ie­
bie uwagę przed  u łożen iem  składu W iln a  
na mecz z Łotw ą.

Na święta z Litwy do Polski 
I z PolsKt do Litwy.

Z Zaw ias  donoszą,  iż w c z o ra j  g r a ­
nicę po lsko- l i t ewską p r z ek ro c zy ło  -9 
osób z L i tw y ,  p r z y b y ł y c h  do  Po lsk i  
na czas świat B o że g o  Narodzenia ,  Na j 
t ym ż e  odc inku p r z e k ro c z y ł o  granicę  
6 o bywa te l i  jx» lskich, n ar odowuś t i  l i ­
t ewskie j ,  k t ó r z y  spędzą święta na L i  
twie.

Śaęta Bnż°go Narodzenia
na terenie Zw iązku Pracy  

Obyw atelskiej Krbfet.
N igdy jeszcze  na żadnym  czw artku  dys 

kusyjnym  ZPO K . nie było  tak gw arn o  i lud 
no jak  na ostatnim  w  dniu 21 bm. Bo ni? 
byt io  czw-artek dyskusyjny a w spólny op ł„ 
t ik  po raz p ierw szy  za in ic jow an y  na terenię 
Zw iązku  p rzez p rzew odn icząca G ro d zk irg ) 
Zarządu panią H itlerow ą, k tóry  zgrom adzi! 
przy w ig ilijn ym  stole ponad 70 członkjń .

P o  serdecznem  p rzem ów ien iu  p. H itle r , 
w e j i podzie len iu  się opłatkiem , zapanow ał 
p rz j stole w esoh  sw obodny nastró j urozm a 
icony* dow cipnym i w ierszow an ym i w różba 
m i pani M asiejew skie j. Żyw ei.n  oklaskam i 
p rzy ję ły  zebrane treść listu do p. posłanki 
Z o fji M oraczew skie j, z życzen iam i i w yraża 
m i m iłości i czci i g łębok iego  uznanii, d la iej 
o fia rn e j p racy dla państwa i Zw iązku i wszy 
slkio list podpisały. Śpiew- kolęd  przy świet 
le choinki i pogawędka dope łn iły  m iłego w ie 
czoru.

*  *  *
W czo ra j 22 bm. zebrały  się św ietliczank i 

(oko ło  100 d ziew czyn ek ) z 4 św ietlic  na 
wspólną W ilję  w  lokalu  ZPO K . Jagielońsku 
3/5.

Do zebranych  d ziew czyn ek  przem ów iła  
p. H ille row a  łam iąc się z n im i opłatk iem  i 
składając życzenia.

W spó ln a  kolacja , śp iew y kolend p rzy  
choiuse i gry  b iegane w ype łn iły  program  
w ieczoru

4  *  *

D zis ia j 23 o godzin ie  3 po południu odl ę 
dzio  się W ii ja  d la bezrobotn e j i n iezam ożnej 
in te ligenc ji w  Jadłodajn i Zw iązku  p rzy  ulicy 
W ie lk ie j. N iem a w ątp liw ości że serdeczny 
stosunek i doskonałe zżyc ie  się z gośćm i k ie ­
row n iczk i Jadłodajn i p Teresy Zebrow sk ie j 
— Sokołow sk ie j, w y tw o rzy  ciepłą dom ow ą at 
m osferę i p ozw o li tym  w ydz ied ziczon ym  'bo 
daj na parę godzin  zapom nieć o gnęb iącej 
ich trosce.

Pozatem  rów n ież d zis ia j 23 odbędą się 
w ilje  w e wszystkich przedszkolach  Zw iązku 
i w  Żłobku dziennym , a choinki dl;, dziatw-y 
wraz z rozdaw n ictw em  łakoci w  najb liższych  
dniach po świętach. Zof. Kat.

N I E  W Y M A G A  D J E T Y
Herbata Przeczyszcza jąca

„ P la n to !"  «!»j, A. BBŁuWbtiego

R A 0 J O
9ŁILNO.

-.SOBOTA dnia 23 grudnia 1933 roki .

7.00: Czas. Gimnastyka. Muzyka. Dzi-m. 
por Muzyka. Ł liw iik a  gosp. dom. 1140; 
]'rzcg l. prasy. 11,50: M uzyka zabawna (ptv- 

'  tv ). 14.57: .Czas. 12,05: Z now szej litera tu ry  
m uzycznej (p ły ty l. 12,30; Dzień. pot. Kuin. 
m eteor. 12,38: II. c. m uzyk i z ptyt. 16,‘ 0 
Progr. dzienny, 15,15; „P s ie  ży c ie " —  IV 
!isl paryski naszego b. speakera A n ton iegr 
B ohdziew icza. 15,30: l  tw ory fortep. 15,50. 
P rzechadzk i po m ieścić. 16,00; Audycja dla 
chorych. 16.40: Koncert organow y. 17,15.
Przerw a , 20.00: P rzem ów ien ie  kard. dr
Hlonda. 20.15: Choinka P. R. d la b iednych 
dzieci. 20,30: M idycja dla dzieci 21,00: Chór 
gregoriańsk i. 21,30: K w adr literack i. 21,15; 
K oncert chopinow ski. 22,23 Program  na nie­
dzielę. 22 Ili' Koncert. 23.00: Kom . m eteor 
23.05: K .-ncerl z płyt (W lLN l.

N IE D Z IE L A  dnia 24 grudnia 1933 r.

9.00: Czas. 10.00: Nabożeństwo z Panaw 
nik na -sląsku. 11.57: Czas. 12.05: Pr igram
dziensiy 12.10. Kom unikat m eteorologiczny.
12.15: Poranek m-uzye.zny. 15.uO: „T ęskn o ty  i 
p roroctwa M ick iew icza " —  odczyt. 13.15: I )  
c. poranku. )4.00: Słuchów.sko w iejskie.
14.30: Audycja dla wszystkich. 15 00:,.Gdy na 
w s i" —  gawęda. 15.20: Koncert. 16.00- Au­
dycja dla dzieci. 1.30: Ignacy Paderewski na 
płytach. 16.4 7: Kwadrans literacki 17.00
W ig ilja  .W ia ła ". 17.15: Transm isja z K ra 

kowa 18.0: Słuchowisko. 1840: Recital śpie­
waczy. 19.00: L itewska audycja literack i.
19 15: „C io tka A lb inow a m ów i". 19.30’ Ra- 
d jo lygodn ik  dSa m łodzieży 1945: Program  
na poniedziałek 19.50 W ieczó r sonat. 20.50; 
Dzienik w ieczorne. 21.00: .Pom nik M ickiew i 
cza w  W arszaw ie " —  feljeton . 21.15: Koncert 
22.00: Na wesołej lw ow sk ie j fa li. 23.00: Mu 
zyka lekka (p łyty ). 24.00: Pasterka z Ostrei 
Bramy w W iln ie.

NOWINKI N A D J0 W E .
AUDYCJE  Ś W IĄ T E C ZN E  D LA  DZIECI.
- P rogram  św iąteczny dla dzieci zaw iera  

szereg au dycyj zw iązanych  z tradycjam i Bo 
żego iarodzen ia. A  w ięc w  n iedzie lę  o godz. 
16 opow iadan ia  p ióra  F. Lub ińsk iego  odma 
lu je  juk obcbodzo.no daw n ie j w ig ilję . Na 
stępnie usłyszą najm iodsi radjosluehacze k il 
ka -kolend.i na zakończen ie program u odczy­
tana będzie  w zrusza jąca legenda p. t, „ W i ­
dzenie Józikowe*.

W e  w tor-k  o godzin ie  16 rozgłośnia war 
Nzawska nada m iłe słuchov. isko osnute na 
m otywach ludowych p.t. .Pana jezusow e drze 
wko'

PDGADUSZK1 K EGJO NALNŁ.
Juk nie m oże obejść się ciasto św iąteczne 

bez rod zyn k ók , tak program  św iąteczny be* 
c iotk i A lb in ow e j i oszm iańozu] a Leon a W o l 
łe jk i n ie  b y łby  kompletny-. A w ięc usłyszym y 
wagedę c iotk i A lb in ow e j w n iedzie lę  o godzi 
nie 19,15 a fe lje ton  W o łłe jk i p. t. „S en " w  
poniedziult-k o 18,45.

SŁU C H O W ISK A  R A D JO W E
Dnia 24 o godzin ie  18 nadaje L w ów  ua 

v. szystkje rozg łośn ie  pełną sentym entu i na 
stroju audycją, pt. W ig il ja  W o je w o d y "  we 
dług now eli P iotra Choynowskiego. Następ 
nego dnia rozgłośnia warszaw ska o godz 
18 transm itu je popularne słuchow isko „O b ro  
na Częstochowy ", a o godz 20 ponow nie po 
łączymy się zc Lw ow em , by wysłuchać Bet 
ie jem sk ie j szopki rad jow ć '!" opa rte j na mc 
tywach  starych kolend polskięh. Dnia 26 pro 
gram  św iąteczny p rzyn iesie  „S zopkę  polską* 
o godzin ie  18.

M l ZYKA LE K K A  I W E S M .A .
Am atorzy  m uzyk i lekk ie j, k tórzy  uważnie 

przestudjują p rogram y rad jow e św iąteczne, 
będą m ie li w  czem  wybierać. W  n iedzie lę  o 
godz. 23.05 koncert z p łyt g ram ofon ow ych  
obejm u je  w  program ie T o  co m iłe i w eso ­
łe". W pon iedzia łek  o godzin ie  17 usłyszym y 
koncert -muzyki ludow ej w  w ykonan iu  o rk ir  
stry. P rog ram  obejm u je  m azury, ku jaw iak i, 
oberk i, po lk i etc. W reszc ie  w e w torek  o g o ­
dzin ie  20 rozpoczn ie  się transm isja najnow  
szej operetk i P. Abraham a p. t. ..Bal w  Sa 
voyu  w  w ykonan iu  p ierw szorzędnych  sił 
śp iewaczych  W arszaw y.

M U Z Y K A  P O W a ZNA .
Z licznych  koncertów  okresu św iąteczne 

go polecam y uw adze radjosluehaczy w ie ­
czór sonat, k tó ry  w ykonany zostanie w  stud 
jo  w ileńsk iem  w n iedzie lę  o godzin ie  19,59 
przez pp. C ęcy lję  K rew er (fo rt} i W . Halka 
Ledochow ska (skrzypce). W  p rogram ie  —  
sonaty Brahmsa i E. -Sjórgena. W  pon iedzia  
lek o godzin ie  21,1-0 rozpoczn ie  się recita l 
fortep ian ow y Z. Rabcew-iczowej. W ykon ano  
będą u tw ory  Szy m anow skiego, R óżyck iego  i 
Paderewskiego.
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Dliii Wig i l j a  S. Jz. W iktorji  

iutroi 4 N .  A d w .  Irminy P.

4 atooz » 

/ acbod  .

— » .  7 cn 43

— , .  3 m 23

S p o t tr i«2 tn l*  Z ik lto u  H a.«oreto «| l U.S.B.
a pilnie i  d*ii» 22-Xl ’ 933 rąśu.

{'.lśnienie 772
Tem peratura średnia —  17

T  [iap 1 1)1" n a jw yższa  —  13

Opad —
Tem peratura r.ajniższa -  30

W ia tr  północny/
Tond. —  wzrost-

U w agi: pogodnie.

Pr**>w4dy w an\ p rzeb ieg pngody w dniu 
23 grudnia 1933 r. w edgug P1M.

W  całym  kraju  w dalszym  ciągu m roźno 
Po  c lim urnvm  lub .mgliste m ranku zw łasz­
cza w dzie ln icach  zachodnich dość pogou 
n ie p rzv  słabych w iatrach m ie jscow ych

f l l Z U t y  S  P T  C K .

Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące aplek
Paka —  Untokolfika 54, S iek itrżyńsk ieg  i 

— Zurzeeze 20, Sokołow sk iego —  Tyzenhau 
• uwska róg T argow ej, Szantyra —  Legjnnu 
wa, Zaslawskiego —  N ow ogródzka , Zając/ 
iow sk iegn  — W ilo ld ow a .

O raz M iejska —  W ileń ska 23, C hom icztw  
skiego —  W'. Pohulanka. Chroscickii-go 
O strobram ska 27, F ilim on ow icza  —  W ielku

K O SC IELM  \
—  K oraty  Cechu Ślusarzy —  odbędą si*- 

w dniu 24 grudnia o g. 6.40 rano w  kościele 
OO. B on ifra trów . Zarząd Gechu tą drogą zn 
prasza wszystku h rzem ieś ln ików  i syiąp.i 
tyków  na te tradycy jną uroczystość.

O S O B IST A

—  O D Z N A C Z E N IE  K RZYŻE M  N IE P O D ­
LEG ŁO ŚC I SEN. W IT O i.U A  A B R A M O W IC Z  V 
„M on ito r  Polski'* z dnia 21 grudnia rb. og­
łasza rozporządzen ie Pana Prezydenta R ze­
czypospo lite j o nadaniu K rzyża  N iepod leg 
łości za pracę w- dziele uzyskania niepod- 
łegłośei sen. W ito ld ow i Abram ow iczow i.

A D M L M S T R A C Y J N  \
—  K O N F IS K A T A  RYB. Starostwo G-rodz 

k ie w ostatnich dniarh skon fiskow ało na ryn ­
kach w ileńskich oko ło  400 kg sielawy a to ze 
względu na czas ochronny t j. zakaz połowu 
tych ryb w  okresie od 15 października do 31 
grudnia.

—  Z A K A Z  W ID O W IS K . Starostwo Grod/ 
k ie  podaje do w iadom ości, że w  sobotę, w 
dniu 23 grudnia r. b. ws/elku- w idow iska są 
zabronione.

MIE.FSK \
—  P r z e r w a n i e  pc r t r ak ta ey j  z. 

p r z eds taw ic ie lam i  Satircru. Jak się
d o w ia d u j e m y ,  p r o w a d z o n e  od  ki lkn 
dni  pe r t rak tac je  z przedstawic ie larn i  
San rera w  sprawne ob jęc ia  przez  te­
go ż  ko m u n ik a c j i  au tobusowe j  w  W i l ­
nie zostały p rz e rw an e .  W  toku do tyęh 
c z a so w y ch  narad 'u z go d n io n o  szereg 
punk tów ,  na jw ię c e j  j ednak  trudnośc i  
w y w o ł a ł  punkt  wysu n ię t y  przez  p e ł ­
n o m o c n i k ó w  Saurera uru chomienia  
ty lko  3 l inj i .  N a  ten waru nek  m a g i s ­
trat nie chce  przystać.  N a l e ż y  się spo 
dz iewać ,  że pe r t r aktac j e  zostaną 
w z n o w i o n e  p o  św ię t ach  T y m c z a s e m  
p rzeds tawi c ie le  Saurera zastrzeg łszy 
sobie p r a w o  do namysłu  w y j e ch a l i  <lo 
V\ ars za w y

Z  K O L E I
— Opłatek a  K P W . Dnia 20 grudnia r. n 

w gm achu Ogniska K P W  W iln o  m ia ł m ie j­
sce trad ycy jn y  opłatek  w ig ilijn y , urządzony 
d la człon ków  Ogniska. V\ opłatku w zią ł 
udział P rezes Okręgu K P W  W iln o  p. P u ­
chalski w  otoczeniu  członków- Zarządu Ok 
ręgn. Zastępca. D elegata .Sztabu Główni go 
przy D yrek c ji K P W  w  W iln ie  kpt. G rudziń ­
ski, Zasł. Naczeln ika W yd zia łu " O sobowego 
p. A. M ieczkow ski, P rezes Ogniska K P W  
W iln o  p. inż. Ż em ojte l w  otoczen iu  człon 
ków  Zarządu Ogniska K P W  W iln o  oraz lic/, 
nt- grono kapew iaków  i kapew iaczek w ileń ­
skich

P rzem ów ien ie  oko lirzn ośc iow e  w ygłos ił 
P rezes Puchalski, poczeni z każdym  z osob 
la  przełam ał sie opłatkiem , życząc ziszczę 
n ia w szelk ich  nadziei i m arzeń ku pom ysł 
nośei w  życiu  p ryw a lnem  i na gruncie służ­
bowe m. AA’ zn iesiony, p rzez Prezesa P u ch a l­
skiego, ok rzyk  na rze.ść Pan a P rezyden ta  
R zecz j pospolite j prof. Ignacego M ościck iego

i P ierw szego  M arszalka Polsk i Józe fa  P ił ­
sudskiego. pow tórzon o  trzyk ro tn ie  z enfuz 
jazm em . W koricu  odśpiewano szereg kolend 
i p iosenek leg jonow ych . N astró j na opłatku 
by i u trzym any w  atm osferze  szczerej i kole  
żeńsk iej. Godnym do naśladowania jest fakt, 
że zebrane 200 złotych  (sv łem  100 złotych  
przeznaczonych  przez Prezesa O kręgu  K. P  
W . V, ilno p. Pucha lsk iego ) na urządzen ie 
opłatka, człon kow ie  Ogniska K P W  W iłn o  
postanow ili przekazać na rzecz Kom itetu 
D ożyw ian ia  Dzieci na jb iedn iejszych , k tórym  
G w iazdka W ig ilijn a  p rzyn iesie  ulgę w  ciep 
h m  ubraniu, straw ie lub iu j-liźiiie.

W O J S k O W  A.

W yłożen ie  spisów pohorow yeh  ro c z ­
n ika 1013-go. R eferat w o jskow y m agistratu 
poczyna jąc  od 2 stycznia w y ło ży  w lokalu 
re fera tu  na okres do 15 styczn ia 1 9 0  roku 
spisy poborow ych  roczn ika 19t3-go. W okre 
sie tsin wszyscy za in teresow ani mogą. s-pr.a 
wuzić czy zostali wciągn ięci na listę uraz 
czy spisy n ie zaw iera  ją fa łsz , \vvcii danych 
W  w ypadk i' stw ierdzen ia pom in ięcia któi'< 
goś z poborow ych  w zględn ie  podania o niiu 
n ieistotnych danych należy wnosić reklai l.i- 
eję w re feracie  w o jskow ym .

G O S P O I )  AK( ZA  
Izba Skarbow a poda je  do w iadom ości 

pub licznej, że w celu un ikn ięcia gromadze ­
nia się jdatiiiki.w- w  lokalach  u rzędów  skar 
bow ycii w tem in ie p łatności p rzypadających  
rat podatków od n ieruchom ości, loka li i pla 
ró w  budow lanych, dla dogodności p łatn ików  
będą dołączane do nakazów  p łatn iczych  skar 
bow< b lankiety nadaw cze na PKO., za po 
m ocą k tórych  płatnicy m ogą wpłacuć należ­
ność w każdym  urzędzie pocztowym  AA' celu 
uzyskania skarbow ych  b lankietów  nadaw 
ezych na w p łaty dalszych rat na leży się zwra 
cać do w las. iw , eh u rzędów  '■karbowych.

—  UDGI W  S PŁA C IE  P O D A TK O M  Biu 
ro .Stowarzyszenia Kupców i P rzem ysłow ców  
( hrześcij m w W ilnie podaję do w iadom oś­
ci, że Rozporządzen ie M inistra Skarbu z. du. 
25. II. 1933 r., przew idu je bardzo w ie lk ie  ul- 
g : w spfacie zaległych podatków , powstałych 
przed dniem 1 października. 1931 r. W yc ze r­
pujących in fo fm acy j udziela B iuro S tow arzy­
szenia (Bakszta 11).

7 i :  Z W I Ą Z K I '  I S T O W  A R Z Y S Z E Ń ,
-  ZA R ZĄ D  K O LA  W lLE N sK U G .O  ZOR.

I R ZĄD Z A w  n iedzielę dnia 7 sjyczn ia 193 4 r. 
o godz. lb -ej [4 po południu) choinkę dla

• dzieci ZOR. Na całość złoży  się: .biedka, za­
bawa dla dzieci przy muzyce, Sw. M iko ła j z. 
podarunkam i i szereg innych niespodzianek. 
Zap is , p rzy jm u je  Sckrelnrjal eodzień w  godz. 
od 18 dó 20 w lokalu Zw iązkoy ym ul M i" 
k iew icza 22-a m. 4. teł. 14-94.

ZE Z W IĄ Z K U  STR ZE LE C K IE G O . Z a ­
rząd i Kom enda W ileńsk iego  Podokręgu  Zw. 
Strzeleckiego zamiast życzeń św iątecznych —  
o fia row a ły  na rzcc.z dzieci bezrobotnych 
S trzelców  zł. 10 oraz członkow ie Zaiządu. Ob 
Oh. Prezes Dr. Dohaczewski. Kol K on ig  Bier 
nacki, Bayer. Matuszkiewicz. Inż Morsom 
Ryte!. .Szulc, -Stubiedo —  70 zl.

Powyż-szu kwota zo,slała przekazana d > 
dyspozyc ji Kom endzie Garnizonu Zw  Strze­
leckiego m. AYilua. *

S P R  A  W  Y  B Z E M  I K S L M G Z  i

—  Kom un ik a t .  U r ząd  P rz em ys ło -  
w y  Za rządu  m. W i l n a  p oda j e  do w i a ­
domośc i .  że w  dniu 27-go grudn ia  rb 
o godz.  8-ej w i e c z  w lokalu  cechu 
K r a w c ó w  p r zy  ul Baksz la  odbędz ie  _, 
się z w o ła n e  z urzędu w alne  zebranie 
O d m  K r a w c ó w .

Na po r ządku  d z ie nn y m :  gospo~v. 
d arka  cechu.

Obecność  w szystk ich  członków* ko 
nieczna.

R Ó Z M
—  Muzeum Przyrodnicze U. S. B. av c z .i - 

sie św iąt oci 22. X 11.33 r. do 7.1.34 r. będzie  
zam knięte.

Z A B A W Y
-  NA AA'Al KĘ 7. G R l ZL IC Ą . M am y obe­

cnie okres ..Dni Przeciw gru źliczych ". Oprócz 
akcji p ropagandow ej, jak : kursy d la lekarzy 
specjalistów-, odczyty i t. p. urządzane są im 
prezy dochodow e dla zasilenia funduszów n i 
podtrzym anie, istn iejących. różnych  p lacó­
wek T -w a P rzeciw gru źliczego  w W iln ie  M ię ­
dzy innetni organizu je się na dzień 31-go gru­
dnia ;^SYLW E S TR O W Y  D A N C IN G " a- cu­
kiern i Z ielonego Sztralla ul M ick iew icza 22.

Całkow ity dochód przeznacza się na Pre- 
w ęntorjum  i K-Monje dla dzieci zagrożonych  
gruźlica.

Tani n.stęp. Tan i b idet. Atrakcje.
Ci, k tórzy byli na takim  dancingu w zesz­

łym  roku św ietnie się baw ili i zachowali d o ­
tąd b. m iłe wspom nienie.

K to nie o trzym ał zaproszenia m oże srę w 
nie zaopatrzyć w kasie Cukierni.

W okresie świąłecznym.
Urzędy i sklepy i w dniu dzisiejszym.

AA zw ązku ze. świętam i Bożego N arodze­
nia przypom inam y że urzędy oraz instytu­
cje państwowe i sam orządow i yv dniu dzi 
siejszym  czynne będą do godz. 12-ej.

Sklepy otw arte będą od godz. 9-ej do 
6-ej w iecz.

\V niedzielę sklepy .spożyyytze oraz k w ia ­
ciarn ie ei ynne będą od godz 7 do godz. 10 
rano.

Ruch tow arow y  na kniei.
Ruch tow arow y na kolei wstrzym any zo 

stanie w  dniu 24 hm. o godz. 6-oj wiecz. Pod  
jęcie  ruchu tow arow ego nastąpi o godz. 6 ej 
w iecz w dniu 2 b. m.

W strzy m anie egzekueyj podatków.
W ładzo .skarbowęNzarządzify, b y  na okres 

świąt Bożego Narodzen ia wstrzym ane zosta 
ty wszelk ie egzekucje należności. D łi żnicy 
w ięc mogą odełchnąć.

Pociągi dodatkowe.
W czora j 22 bm. o godz. 8 m . 10 odszedł 

do W arszaw y przy bardzo dużej frek w en n i 
d idatkoyw  pociąg liad/wycza tny.

Tak i sam pociąg z W arszaw y prz\b*d/in 
d o  W ilnu w  niedzielę o  godz. 6 rano.

Lotne inspekcje cen rynkowych.
W czon ij. j  ako w  ostalnim  dniu targow ym  

przed świętam i 1-otue K om is i”> inspekcji ryn 
koyyej fl ikonały na rynkach w ileńskich lot - 
a y c h  I ust racy j. badając w ysokość cen. Spo­
rządzono szereg o io tok ó łów  za pobieranie 
len  w \ższvrli od uslalonerl!

Autobusy podczas świąt.
T -w o  M iejsk.cti i M iędzy m iastow ych  K i 

m unikacji Au tobusow i cli kom uniku je, że iv 
dniu 23 iuii. \yozy na wszystkich Liii.ja.eJi kur 
sować będa ty lko  do godziny 19. AA n iedzle  
tę 24 bm ruch odbyyyać się będziewuorm ai 
nie. z zaehoiy.inium .W iątęcznego rozk ładu  
jazdy, do godziny 22. O godzin ie  22 w o zy  w 
dniu tym będą ku-Hować w w iększych  odstę 
pacii czasu. AV dniu 25 l>m. ruch na yvszj>t 
kieli lin jacb  iiędzie wstrzym any całkovzici‘
AA' dniu 2t'i bm. rucli odbywa, się będzie  przez. 
całv utMłs noriiialn ie. z za-- liow a n i (m  ś w i o 
tocznego rozl tadu jazdy .

TE/.TR I MUZYKA
—  T ea tr M uzyczny „U u tn la ". Dziś widn 

w isko zayyii szone. Jutro, w n iedzie le  g ra '. »  
hędz.ie w dalszym  ciągu m elody in a  operetka 
.lueyb ihgo ,,’l’arg u a dziew ezęlii'". AA’ ponie 
d z ia łik  '!'i'atg '"czynny tięd/ie dw ukrotnie, po 
poł. o g. 4-ej „P o d  B iałym  K on iem -4. (ceny 
zniżone,), yyiee/nrem u g 8.15 . . la r g  'ia  d z1-.; 
yyczęla''. AAe w torek  o g. 12.30 pp. ba jka illa 
dzieci ..D ziadzio  P iern ik  i babcia Baka lja '' 
Po i|#. o g. 4 ej ..Pod B iaiym  Koniem  (ce­
ny zn iżone), w iegznreni o g. 8.1.> ..Par:; 
na dzieyyrzęta '' *■

lia jk a  dła dzieci w ..Uiiini*'. A\’ e w to ­
rek sw ią lerzny o g. tS.iiO p., u jrzym y na 
scenie . .L iiln i"  jedną z męki ych i aktu.tł 
nyoh hajok dla dzieci ..D ziadzio  b iern ik  i 
hatK-ia Baka lja ''. AA" w ykonan iu  tego efektow­
nego w idow iska  biorą udzia ł artyści d ra­
m atyczni oraz zespół dzieci. Bajka ukaże się 
w nowem  barw nem  obram ow an iu  scęniez 
nem. AViclkiein urozm aicen iem  będą tance 
dziecięce układu Saw iny-D rdskicj. Gen”  
liiie jsc od 25 gr.

— R eperlnar św iąteczny Teatru  .Miejskie 
go na Pohu lance: —  D/.i.ś. w sobotę dno 
2.1.X 1E i ju tro  w n iedzie lę  cłu. 24.X II przed 
staw ienia zaw ieszone

- AV pon iedzia łek  d t .  25.SJI (na pierw 
szy dzień Sw iątl o godz. 8-ej dana będzie 
sensjreyjua .sztuka nstatnieh czasów  ,.1‘ rau 
tein D oktor , z U. ‘-k rzyd łow ską w ro ii ts - 
U dowej, w otoczen iu  kon certow o /granego 
zj spotu. Geny zn iżom

—  AAe w torek  dn. 26 .\ il ma drugi dzień 
S w i ą l i  Teatr Czynny dw ukrotn ie : o godz. 
4-ej pp. odegrana zostanie jedna z najsw iet 
n iejśzyułi k o inedy j współczesnych l ) e v d  u 
Stefek z Vf. W ęgrzyn em  w ro li g łów nej. Ce­
ny zniżone.

—  VA ierzorem  o godz. 8-e j w. „Frilu le"-,i 
Dokte.r”  —  re jiurlaż .seeniczny z w o jn y  świa 
tow ej. / II Skrzyd łow ską w  ro li szp iega 
n im nieekiego. w reżyserji AA’ , •tizeiigereeo. 
jio cenach zn iżonych.

-—- AA’ e .środę dn. 27.X II o godz. 8-ej w, 
„U riiu lem  D oktor”  —  ceny zn iżone

—  S y lw ester n T ea trze  na Poh iitanc 
Pocz.ątek N ow ego  Roku przyw itają. Artyści 
T. M. AUielką Ifew ją  Sylw estrow ą w  20 ob- 
rażiTch. Udzia ł całego zespołu, łfum or, jiio- 
senki. groteska, skecze. W ys tępy  balelm i- 
s trzów : ( Janus/kowskiego oraz p r im a d o i: 
G óreck ie j i Jariuszkowskie j. Szczegóły -.v 
afksznch.

Ofiary m Chanli«nae 1934 r
Uchwałą z dnia 19 grudnia b. r. jak  już 

p isaliśm y wszyscy pracow n icy \A’ ileńskiej 
DyTekcji Poczt i T e le g ra fów  dob row o ln ie  opo 
datkowali .się na okres 6 m iesięcy na cele 
Challenge u 1934 r. Z akcji te j pocztow cy * 
spodziew a ją  się uzyskać oko ło  5000 złotych.

AA’ dniu 20 grudnia h. r. róv  nież. dobrow ol 
nie opodatkow ali się na rzecz. ChallengeNi na 
tu i sam ok-res czasu -ucowiiiiw AA Hcti.sk icg > 
Urzędu Probierczego.

WILLIAM J. L0C<E. 25

WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sulkowskie]

O kaza ło  sii;, że w y c z y n  bot an ic zny  ko s z t o w a ł  go 
d w a  z łamane żebra  i z w i chn ię ta  kostkę.  L eka r z  na 
kaza ł  d w a  ty godn ie  b e zw z g l ę d n eg o  Avypoc/ynku. rę 
czt.c, że w  t\m te rm in ie  postawi  go na nogi .

Ale,  n iesdames —  rzek ł  do  pań, które,  chcąc  
nie chcąc, musia ły  wz i ąć  bo hat era  w- op iekę  —  jeżel i  
pac jent  będz ie  l eżał  spoko jn i e  i po dda  się w y m o g o m  
natury w szys tk o  będz ie  dobrze .  Mais  avec  ce tempo 
ra inen t  fongueu.y...

PrzĄ ' tak im ż y w i o ł o w y m  t em peram en c i e  można 
się by ło  s podz ie w ać  wszystk iego .  Fanie*  i pan L g l o w  
musie l i  poprzeć ,  'e  będą czuwać,  Że la zn y  o rg an i zm  
i nie tig ięta wo la  u m o ż l iw i ł y  p ac j e n to w i  p r zebyc i e  pic 
szo d z ie s ię c io k i l o in et ro we j  ifcltegłości, dz ie lące j  m i e j s ­
ce w y p a d k u  od Petit '  Saint -Bernard ,  gdz ie  ezekat  sa 
m o c ł ió d  N ie  by ł  to l ekki  spacer.  L e k a r z  sam  Sabaud- 
czyk ,  znał  góry ,  jak swe j i i  k ieszeń i pozna? mie jsce 
katastro fy .  T y l k o  szaleniec móg ł  -się spuscic po ta ­
k i e j  pochy łośc i .  co tu m ó w ić ,  pro s topad łe j '  . w ja 
k i m  ce lu?  Zeby  zna lezć  k w ia t  —  or laie.  P i ę k n y  kwiat .  
O. lak!  Rz adk i  i rosnący  ty l ko  na prz epaśc is tych zbo 
cz ach  No. ale n i ewar i ,  żeby  naraża i  dlań życie.  sj.r 
P a n d o l f o  musia ł  sjiaść z ysysokości  jak i c l i  p i ę ćd z ie ­
sięciu stóp. f m ia ł  ty lko  tyle do  pow ie dze n ia ,  ze gdy  
by nie spadł,  toby  nie znalazł  or laie.  D o k tó r  nie móg i  
sobie  w yo bra z ić ,  j a k im  cu de m  w r ó c i ł  tą samą  drogą.  
P o p r o s i ł  panie  i mons ieur  U g l ow a ,  żeby  go p i lnowab .

w y d a w n ic tw o  „ K u r je r  WH«*nsH“  v ka c ogr. odp.

a sam poszedł  za t e l e f on o w a ć  po wy kw a l i i ' k o w ; in ą  
pie lęgniarkę .

U dręczona Po la  zna laz ła  się w ob l i czu nowt  i 
k omp l ikac j i ,  N ie  m o g ła  t raktow’ać z w yn io s łą  p o g a r ­
dą cz ł ow ieka ,  k t ó r y  n ie ty lko  z a r y z y k o w a ł  przez, 
w zg ląd  na n ia  kark i reputac ję  n icznwodnośc i .  ale 
j eszcze  w r ó c i ł  z p o ł a m a n e m i  żebrami  i, spe łn iwszy  
swa r o m an ty c zn ą  misję ,  padł  u jej nóg  n iby z b ro jn y  
ryc,erz z sir T o m a sz a  M a l o r y e g o .  T o  pr zec ież  by ło 
wzrusza jące .  K l ara  Demelc r p łakała  lak rzęsistemi  
ł zami ,  że Po la  uciekła,  bo ją c  się, że nie w v t r z v m a  
i p o w i e  j e j  coś ostrego.  Sama mia ła  oczy pa ląco  su 
che. ale sw o ja  d roga  id j o l yczna  eskapada yv z ruszyła 
ją do-g łęh i .  Prosty  humani tary  zm nakazyyva ł  j e j  od 
w ie dz ie  go  j ak n a jp r e d z e j  pod  op i eku ń czem i  s k r zyd ła ­
m i  K lar y .  L eża ł  obandażoyyany . zadoyyo lony i szezę- 
śliyyy. Ob ok  łóżka  siedziała p ie lę gn i arka  z A' i*-les- 
Reins. Po la  zaczę ła mu rol i ic łagodne  wyr zu ty ,  że n;i- 
r:./ał życ ie  dla tak iego  g łupstwa

—  F ^ ła m a łb y m  c itę lnie  ws z y - l k i e  kości  —  o d p o ­
w iedz ia ł  -- żeby wy p e łn i ć  najbłahsze  pani  życzenie.

Czy  / . ikochany m ó g ł  p o w ied z i e e  więcej ' . '  W i e ­
działa,  że słoyya te nie by 1\ prz.ecIrwałkĄ. Że yyyzy 
wa ł  ją do  da lszych c z y n ó w  w  j e j  służbie. Bvła ) irzed 
m i o U m  mi łośc i  au achron js ly czn te  ro m an ly c zne j .  Ja 
kie rz ec zy  b v h  m o d n e  yv Ital j i  yv p ię tnastym yyieku. 
kiedy to zakochan i  pope łn ia l i  bosk ie  s^aleństyy.t i dl > 
chw a ły  syyoieh yvyi»ranek zamraża l i  się na śmierć,  lub 
p i tk j i  na r o z ża r zo ny c h  yyęglach. P r z yp o m n ia ł ; !  sobie 
opoyy ieśe .Maurycego l l e w l c t ł a :  ..Ce.sso i Pa lą cy  W ę  
gicl " ‘ Sytuac ja stała się g r o t e skowa  tern bard z ie j  g ro  
l « * k o w a .  )e j e t lnoeześnie  g r o źn ie  realna. Czuła, że 
gdy by mu kazała przy nieść śniegu z n a jw y ż s z e g o  
>zcz\ tu A lp,  toby to uczyn i ł  . h s z c z t b y  w y m y  ślił na 
poczekaniu spec j a lny  termos z paul in ium i za opa tr zy ł

T E A T R -K IN O

Rożmaitrśc:
Sala Miejska

Ost rob ramska  5

Program Świąteczny I Dziś!
N A  E K R A N I E :  Gigantyczne  arcydzie ło  genjuszu ludzkiego

King-Kong
który w  tr iumfalnym pochodz i e  p rzez wszystkie najwybi tniej sze  

ekrany świata traftł nareszcie do W i lna .

N A  S C E N I E :

Jasia "iislit
w  2 o b r :  1— W  Betlejem. I l-Ś m le rt  Herodi
Ceny  miejsc:  Parter wszystkie miejsca 80 gr.,
n l gowe  dis uczącej  się mł  54 gr Ba lkon 49 gr. 
Dzieci  i żołnierze 25 gr. —  Początek seansów  
w  dnie świąt- od  g.. 1-ej. Sala dobrze ogrzana

l i l i i !
O g / A C f t

J U Z  J U T R O I
Film, który p r zewyża i a  

wszyłtlcie oczekiwania)
N a jw i ększe  wydarzeni e  

sezonu! W y t w o rn e ,  po ­

tężne arcydzie ło  14"tU  

gen ius zów ekranul

N a  ten f i lm n iema s ł ów  —  trzeba go osobiście  zoboezyć !  , O b i a d  o 8 e j ” —  to arcy­
dzieło,  otoczone aureolą wszechświat ,  s ł awy!  N A D  P R O G R A M :  N aJ n O W SZ S  a t f aKC j^ .

JOHN BAR PYM O R E  
IEAN HARLOW  
Lionel B A R » Y K 0 R E  
W A L ACE BEER V  
M ARJA REM ER  
Philips Ho.m es 
Lee T faaJ  
Edm und .o m  
B illie  Burkę  
Magdę Ewans 
Karen M orley

Pan
Dziś ostatni dzień I
Dr amat  d z i wó w  i niesamowity DZIWOLĄG* oraz ż y w io ł o ­

w a  kom edja NABIERALSK! i S-ka
Jutro najw iększa prem jera l W ielki program  Świąteczny f

Naj lepszy  z dotychczas wyprodukowanych  Eilrrów polskich

Wyrok życia
Cień nad Europą

W roi. gł.: Niezapomn. „Dziewczę w mundurku"— Jadzia Andrzejew ska, genjalna „Freuleia 
doktor"— Irena Eichlerówna, oraz Dobiesław  oamięcki. Muzyka i p,o#enki H. W arsa  
N A D P R O G R A M  ŚW IĄTECZNY.- 
Niebyw ała atrakcja I Wielka Parada Nowej Polski

—  potężny reportaż Francuza o Pomorzu

Sygnalizują z W arszaw y o n iebyw ałym  sukcesie filmu

K I N O

CASł 0Orygi raa lny temat. Pr z epych  wys tawy.  100 najpiękn,  tancerek  

Ho l l y w oo du  —  oto tło, na którem przewi j a  się zachwyc .  akcja

U W A G A !  D z i ś  do godz. 8 ej wyświe t lamy „TAJEMNICE SZÓSTKI" w  obsadzie  najznakomitszych gw iazd

H E L IO S U W  A  O  A l
Film, który entuz­
j azmuje  cały s wiat!
Koncert  gry niespotykany w  żadnym filmie

Kapitan  DREYFU S
Każdy powini en  widz ieć .

A r cydz i e ł o  osnute na tle s łynnej
szpiegow skiej afery w e  Francj i  
W  rot gł.  na|wvb. art. Europy  

N A D  P R O G R A M :  Atrakcje dźw iękow e

UPOMINKI G W IA Z D K O W E !
Da 1-go stycznia z rabatem 10%

W I E C Z N E  P I Ó R A .  A L B U M Y .  K A f c A M ź R Z E .  T E K I ,
P A P I E R  O Z D O B N Y .  R A M Y  O B R A Z Y  i t. p.

D L A  D Z I E C I :  R O W E R K I ,  K O N I K I .  L A L K I ,  G R Y
oraz najrozmaitsze z abawk i  w  wie l kim wybo rze .

O Z D O B Y  C H O I N K O W E .
K A L E N D A R Z E  terminowe,  kar tkowe i kieszonkowe.
B IL E T Y  W IZ Y T O W E . P O C Z T Ó W K I  Ś W IĄ T E C Z N E .

Władysław Borkowski
W ilno, M ickiewicza 5, tel. 3-72.

0  PŁYTY GRAMOFONOWE £
„ o o £ o r

stoją na najwyższym po7 ' omie  technicznym
1 artystycznym. Dzięki  temu zdoby ły  ogólne  
uznanie.  Stale HOWOŚCl na płytach HO d e o n M 
z dziedziny muzyki  lekkiej  i poważne j  do na ­

bycia  w  największym wybo r ze  w  firmie

„ U NIW F R  ̂A L“ -  W.eika 9
Wiel lci  wy b ó r  p a t e f O n ó W .

Na Cwiazd^!!!
Po l ^c *  Szanownej  Kl ientel i  O S t 3 t n I 6
nowości z perfum  I w6d kw iatow ych.
P rzed m io ty  kosm etyczne i gospodarcze

SKŁAD  APTECZNY I PERFUM ERYJNY

J. S Z A M  P E D A Ł  w mhulmk- a j
Telefon 14-89. ( v i * - « - v i »  Teat ru W i e l k i e g o )

P R Z Y  K A Ż D E M  K U P N I E  P R E M J A  G W I A Z D K O W A !
O b s ł u g a  f achowa,  sumienna i punktualna-

Wie lk i  w y b ó r  k a r t  d O g r y  po cenach konkurencyjnych.

Nr.  Km.  912/33.

Obwieszczanie.
Komorn ik  Sądu G rodzk i ego  w  W i lni e ,  rewiru 2-g >. 

zam. w  W i ln i e ,  przy ul. G imnazj a lne j  6— 7. i g o d m e  
z art. 1030-1031 U. P. C.  poda j e  do w i adomości  ogólne) ,  
źe w  dniu 29-go grudnia 1933 roku od  godz.  lU-e)  
w  W i l n i e  przy ul Z . w a l n e j  11-a. odbędz ie  się sprzc 
daż z l icytacji  pub l iczne j  ruchomości ,  sk ł adaj ących  
się z sześciu młocarni  i o . i em  wia lni  firmy , D re i et " .  
należących do firmy Zygmunt  Nag rodzk ' ,  o s za co w a ­
nych na łączni,  sumę zł .  2240 —

Ruchomośc i  p od l e ga j ą c e  sp rzedaży można ogl%“ 
dać  w  dniu lic rtacji w  miejscu sprzedaży  w  czas ie  
wyże j  oznaczonym.

250/VJ Komornik  Są d ow y  H- Ll80W8kl.

Potrzebna kucharka
do wszystkiego,  z dobre-  
mi referencjami ,  do 3-cb 
osób.  Oferty sk ładać  w  
adm.  Kuriera Wi l eńsk iego

Sklep  m a t°r ja łów p is ra ien  

ELEPNORA"
ul. Ś-to Jańska 1 

Poleca ;  zeszyty,  brul jony.  
stalówki,  o łówki  i L  d.

Poszuku]e się
zdolnego

nauczyciela tańców
na przeciąg 4— 6 ty 
godni. O le rty  z p o ­
daniem warunki  w
zgłaszać się 30.X1I. 
1933 r. pod  Z a r z ą d  
K a s y n a  podoficersk,  
Garnizonu  „Podświ -  
le“ w  Podśw i lu  pow  

dziśnieńsiciego.

Postutuje pracy
ochm istrzyni, mo gę  rzą ­
dzić s .modz ie lnie  dużym  

l ub  ma łym majątkiem.  
Ł a s k a w e  oferty kierować:

ul. Po tocka  1, m 19

P I E C E
ŁYŻtfY

przenośne,

największy w ybór  

i najtaniej w  firmi-.

S H. K U L E S Z A
W ilno, Zam k jw a 3, tel.14-06

Dr. J.Bernszttin
cho roby  akóine,  wene rycz ­

ne i moczopł c i owe
M ickiewicza 28f m. 5

przyjmuje od 9— l i 4—-t 
Z.  W .  P

III. Blamowici
Choroby  weneryczae,

• kó iae  i moc zop ł c i ow*
ul. Wielka Nr. 21,

el 9 21. od 9— 1 i 3 -  8

DO WYNAJĘCIA

P O K Ó J
z o sobnem wejściem,  

świat ło elektryczne,  może  
być  z używaln.  Iruchai.
Skopów ka Nr. 5 m. 8.

Na pierwszą hipotekę  
albo kaucję hipoteczną

poszukuj e pożyczki  
w  wysokośc i

6000 złotych
Zg ł o szeni a  k i erować  do 

Administracj i  „Kuriera  
Wi l eńsk i ego  „

RESTAURACJA
„ U S J A N “

l ó g  Niemieckie j  i ż y d o w ­
skiej  —  wyda j e  * m i c i n e  
śniadania,  ob iady i ko l a ­
cje, czyn. do g, 2-ej w nocy

Maszynistka
poszukuje posady
jak również  może  być an­
g ażow ana  do biura na ter­
m in ową  pracę,  równiefr  
wykonu j ę  różne prace  w  
domu po b. niskich cen a c h  
Ł a s k a w e  oferty do A d m .  
.Ku r j e r a  Wileńsk.** pod-  

„MasTYnistka**

D U Ż Y

PLAC
(na Zw i e r z yń c u )

D O  S P R Z E D A N I A  O  w a ­
runkach dow i edz i e ć  • i *  
w Administracj i  Ku-rjer* 
Wi l eń sk i eg o *  pod  p ia t *

« o  w ry ły  napis na wierzchu.  1 napewnolyy jej nic 
oszukał Napewno lzy  się wdar ł  na wskazany szozyl  
i au ten tyczność  śniegu nie m og ła by  być. kw es t j on o w a -  
na. Musia ła  mu oddać  tę sp raw ied l iwość ,  że nic by ł  
zdo lny  do  oszustwa. I i* rzyła w  jogo  p r a w o ś ć  biv. 
zastrzeżeń. Gorał  \ en tu z ja zm  U g l o w a  by ł  zdo ln y  roz 
wiać  na ju p o rc zy w szo  w ą lp l iwośc i .  P a n d o l f o  z a o p i e ­
k o w a ł  się m m  ja ko  w y g ł o d n ia ł y m ,  obd a r t ym  n ie do ­
b i tk iem w o j e n n y m  i w d z i ę c z n y  b iedak  w y no s i ł  go  pod 
niebiosi  W  c iągu ki lku p i e rw szych  dni n ie m ocy  
Pandol fn  Po la  w id y w a ł a  się / nim l ian Izo częslo.

P o w i e d z i a ł a  się skąpych  danych co d o  j e go  j  
ciorv.su. Ze poc ł i od z i ł  z<* sz lacheck ie j  r odz in y  zor jen-  
Inwała się od p i e rwsze j  cł iwi l i .  N i e  m ia ł  w  rodz ie  
w ę d r o w n y c h  sp r z e da w c ó w .  Ry ł  po tom k.e tn  starego 
gn iazda  z SulTolk. p ra w ie  już w yga s łe go  w  lyeh h ig je  
n icznycł i  c/asach i b iednego  jak  m yszy  kościelne.  O j ­
ciec, w do w ie c ,  posłał  go w roku 19P> do  ( .aml i ridge  
z w k l k i e m  nadwerę ż en ie m  kieszeni.  W y b u c h ł a  w o j ­
na. Ojc iec  i d w ó c h  syn ów  zostal i  w c iągn ię c i  w wir.  
z k t ór ego  wy szedł ż y w  ty lko Grze gorz  Młodszy bral 
kształci ł  się w  K l o n  na koszt s lryja.  sir Ponsonby U g ­
low a / P l u ł e m  barone la ,  n ad an ego  U g l o y o m  prze/. 
Karo la  P ie rwsz ego .  Sir P on so nb y  um ar ł  w  cza*-ie wo j -  
ns, nii z o s l a w i y  zy pot om stwa .  Jego żona, l iardz i 
nii sy m p a l y c z n a  kol i iela,  poszła w k r ó t c e  za nim.  p rz e­
kazując  tes tamentem mu ją l ek  bandz ie  b iednych ku- 

yn ów ,  N i e m có w .

.(—  Slraszna kobie ta !  w y k r z y k n ę ła  lady Pa-,  
ineier,  gd y  jej lo o pow ia dan o .  —  Zna łam ja. NiCin 
ka. P a  wała sygnał\ ze sw e g o  dom u la ta rką  e le k t r y c z ­
ną, aż. jak się n a z y w a ł  ten s y m p a ty c zn y  generał ,  
k tóry  d o w o d z i ł  wtedy wsc lm dn im  f r on t em ?  — -ssiesz 
grał  l i czn ie  na ban jo  i ożen i ł  się z panna imi en iem 
MuricF... P r ęd ze j  z a p o m n ę  sw ego  imienia.  O ló ż  on ja

zdem askował .  Zap i ła  się na śmierć  c r em e  de  m en th e  
ez.v U * eterem. W i e d z i a ł a m  o m e j  w szys tko  l ep ie j  
żi umarła) .

T e  n a w ia so w e  i m oże  a p o k r y f i c zn e  szczegóły* nie 
b\ ly podane  prze z  U lg ow a .  On stv ń rdz i ł  tylko,  że 
s try jenka umar ła  i że zapisała wszy s tk o  sw o im  k r e w ­
nym

Po la  zmarszc zy ł a  brwi .
— Nie ro zu miem.  Straci ł  pan masę  r o d ź m y ,  ale 

jeżel i  pański  stryj ,  sir Ponsoby .  nie zostaw i ł  syna to- 
przec ież  pan...

Przerw*ał szybko:
— M o j  o jc i ec  ciesz O  się tytułem przez  miesiąc,  

a m ó j  b iedny  brat przez  tvdzień.

JaktiP T zec it  z brat by ł  m ło d s z y  od pana.

W \ jasnd łagodnie,  jais to było.  O d  urodzenia  
pr ze ś ladowa ł  go  pech. k tó ry  uśm ie r zy ł o  dop ie r o  zja 
w ien ie  się na d rodze  j e go  życ ia^s i r  W ik to r a .  O jc iec  
i matką  pobra l i  się do p i e ro  po  j e go  urodzeniu.  Ry ła  to 
ro m anty czn a  l i istorja.  Matka z d o m u  McC a i rn  o f  Ga- 
irness. mi eszka ła  w  zamku p r z o d k ó w  w  Sutl i er land 
Murę. Rodz ina  jej w y w o d z i ł a  się od Malcotrha D ru g i e ­
go.  K i e d i  S n n i o n  U lgow ,  b a w i ą c y  na w y c i e c z c e  w  
gó ra ch  z j aw i ł  sie z hs fa im  po leca j ącemi ,  przy*jęto g o  

p o c zą tk ow o  ze s ta rodawną  gościnnością,  ale kiedy 
popros i ł  o rękę  panny w y b u c h ło  oburzen ie .  R o  żeby  
p o to m ek  p a r w o n jn i z o w s k i e g o  baroneta ,  k r e o w a n e g o  
przez  Karo la  P i e r w s z e g o  śmiał  i t. d i t. d. Zapy ta ny  
7. wyn io s łą  i ron ją  o sw o ją  sy tuac ję  mate r ja lna ,  z a r e ­
k o m e n d o w a ł  się ty lko  nazwisk  ietit, m łod ośc ią  i w i a r ą  
w  s w ó j  gen jusz  m ed yc zny .  W  r i zu l t a c i e  pokazan*'* 
mu d r zw i  z cała kur luaz ją .  iakiej  m ó g ł  się sp odz ie ­
w a ł po lak w y s ok i c h  pro gach

lit . e. n.)

D rukarn ia  . .Z M G Z “. W U no , B iskupia 4, teL 3 40. Redaktor o ilpow iw łria lny  W łtn lfl Kiszkls.


